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6łos p. Witosa.
Ostatnio głosow ania  w  Sejm ie um ocniły 

jedyn ie  m yślący  o gó ł polsk i w  przekonaniu, 
to  jak iek o lw iek  istotne d la  państwa k o ­
rzystne re fo rm y przeprowadzi*, m oże je d y ­
nie w iększość złożona z  B loku  N arodow ego  
1 P iastow eów , B o  zupełnego zw yc ięs tw a  te j 
toyśl' także  w  kołach  cen trow ych  potrzeba 
ty lk o  pew nego  okresu czasu. K a żd y  L )-  
jriem dzień  p racy  sejm ow ej, każde posie­
dzenie kom isyi, gd zie  p ro jek ty  rządow e 
łdaue są na łaskę i  n iełaskę posłów  ż y ­
dowskich c zy  ukraińskich, każde nowe i  to  
coraz zuchwalsze żądania m niejszości na-, 
jo d ow ych  dysk redytu ją  do reszty  obecna 
fcie-poiską w iększość rządow ą i  wstrząsają 
podstawam i gabinetu, a  tem^ameir zb liża ją  
kra j do naprawdę silnej w iększości i na­
prawdę narodow ego rządu.

N ie  potrzeba cuyba dodaw ać, że obóz 
ósem kow y życzą c  sobie gorąco powstania 
tak iego  rządu, nie k ieru je się w ca le  ego i- 
tmem partyjnym . W  obecnych warunkach, 
p rzy  - t j  m chaosie w alu tow ym , skarbowym  
l adm inistracyjnym , do jak iego  rządy  lew i­
cow e i lew icow o-cen trow e kra j doprow adzi­
ły* nie jes t zadaniem  p rzy j omnem podejm o­
w ać się c iężk ie j p racy  w yprow adzen ia  w o ­
zu państw ow ego na suchy teren. W ładza  
pociąga za  sobą odpow iedzia lność, a  w ia ­
domo, żo ogó ł nasz zbytn io  lubi k ry ty k o ­
w ać rządzących  i chętnie na nich zw ala  
w iny, n aw et niepoiiełm one. Dużo w ygodn ie j 
by łoby d la  stronnictw  Bloku okopać się na 
stanowiskach opozyc-yi i  stamtąd bom bar­
dow ać słabo —  ach ja k  słabe! —  p ozycye  
rządow ej więikszości. N iestety  k a żdy  dzień 
obecnego stanu pogarsza położen ie gospo­
darcze państwa, obniża nasze znaczenie na 
zewnątrz, zn iechęca obyw ate li, ośm iela w e ­
wnętrznych  w rogów . Czu jem y w szyscy , że 
żak  da le j być  nie m oże i  że  musi powstać 
rząd zaufania narodowego, jeś li naprawdę 
chcem y w yd ob yć  się z bagna. Nasłuchuje­
m y w ięc  pilnie, c zy  w  stronnictwach cen­
trow ych  nio toruje sobie d rog i p a tryo ty  dBia 
wola, k tó ra b y  pozw o liła  p rzezw yc iężyć  par­
ty jn e  n iechęci i nieporozum ienia. N ie  zaw sze 
Wesoło stamtąd dochodzą nas w ieść ’ . P r z y ­
w ód cy  zda ją  sobie zapewne sprawę z  ko­
nieczności zm iany tak tyk i, a le  do  in ieya- 
ty w y  brak im odw agi. S zeregow cy  zaś, za­
cieśnieni jeszcze w  m ądrości p rzedw ybor­
czych haseł, nie um ieją popatrzeć na sytua- 
cyę  oczym a czystego , bezk lasow ego pa- 
tryotyzm u. W  n iektórych  kołach  panuje 
tam noc jeszcze głucha. Rozum ne słowa 
słyszym y rzadko. I  d la tego  tern chętniej 
łch słuchamy, zw łaszcza  g d y  pochodzą  od 
po lityka  z takim  autorytetem , jak im  cie­
szy się w e  w łasnej party i poseł W  W itos. 
W  ostatnim  ,,P ia śc ie " om aw iając szerzącą 
się opinię, że „w in a  z łego , jeś li nie w  cało­
ści, to  w  znacznej części le ż y  po stronie 
P iastow eów , od k tórych  w  znacznej m ierze 
za leży  u tw orzen ie w iększości ł  rządu " —-  
poseł W ito s  pisze:-

„Chcemy tę większość, do której dąży­
my, oprzeć na mocnym fundamencie: na pro­
gramie realnym i wykonalnym.

„Pragnąłbym, ażeby u nas zrozumiano, że 
pocabmek W itosa z Lutosławskim lub Dąh- 
skiego z Dubanowiczem je6zcze stosunków 
na lepsze w  Polsce nie zmieni.

„D o naprawy stosunków w  Rzeczypospo­
litej trzeba przedewszystkiem oprócz progrs 
mu mieć wolę niezłomną do jego  wykona­
nia i czas na to potrzebny. W olę tę  musi mieć 
rząd, musi mieć Sejm, ale musi też mieć 
całe, bez różnicy i wyjątków, społeczeństwo 
polskie.

„W szyscy muszą również zrozumieć, że to 
nie będzie przedsięwzięcie, na którem można 
zarobić; i owszem, można tu mówić, szcze­
gólnie z początku, jedynie o ofiarach. Wobec 
togo zaś, że w ielka część ubogiej ludroścf 
nie będzie w  stanie ich ponieść, muszą one 
spaść nareszcie rwoim ciężarom bezwzględnie 
na tych, których stać na nie.

W  końcu p. W ito s  p rzychodzi do ostate­
cznej konk lu zy i:

„D o  tiw ałej i skutecznej pracy —  pisze —  
musi być przygotowany grunt ł stworzona 
potizebnr platforma. Mam wrażenie, że 
chwila ta w  Sejmie się zbliża, a występy 
Liicklew iczów i Griinbaumow mogą ja  przy­
spieszyć.

Jeśli się to nie stanie, to wina będzie po 
stronie tych, co albo lekkomyślnie rzecz 
traktują, albo, zapatrzeni we własne dobro, 
nie chcą widzieć ani potrzeb współbraci, ani 
niebezpieczeństw^, zagrażającego państwu".

P, W itos nie pow iedzia ł w praw dzie  w y ­
raźnie, k ogo  m a w  ostatniem  zdaniu na m y ­
śli, ale ogó ł w ie  coś o tem , choćby np. 
n uchw ały  zjazdu d e lega tów  P . S. L . w o 
jew ód z tw a  w arszaw sk iego, k tóra  orzeka, 
„p od  żadnym  pozorem  nio w olno wchodzić 
w  # j B st ze stronnictwam i OEurz. Zw. .Tedii

N a r ."  Chodzi teraz o to. ja k  d ługo ta  rad y ­
kalna grupa, k tó re j p zew ódeą  jes t p. D ą t- 
ski, para liżow ać będzie  rozum ne dążen ia d o ­
św iadczonych posłów  m ałopolskich. K ie d y  
język iem  p. W ito sa  przem ów i całe P . S. L ., 
lub przynajm niej znaczna je g o  w iększość? 
E w o lu cya  p iastow eów  jes t istotnymi warun­
kiem  stw orzen ia  silnej w iększości, a  słowa 
p. W itoss dow odzą , że  ta  ew o lu cya  sio d o ­
konuje. N ie  w iem y  jednak, ja k  szerok ie k o ­
ła  już ogarnęła  M ozę na jb liższy  tydzień  
obrad sejm ow ych pozw o li nam zoryen tow ać 
się b liże j w  nastrojach ludow ców .

Piwrót rielsnat* rządu polsk. z Kłajpedy
Warszawa. (A . W .) Wczoraj po południa 

przybył do W arszawy dr. Szarota, delegat rzą­
du polskiego przy Wysokim komisarzu państw 

sprzymierzonych w Kłajpedzie. Dr Szarota był 

natychmiast przyjęty przez ministra spraw za­
granicznych Skrzyńskiego, któremu złożył 

szczegółową relacyę z przebiegu wypadków 

w  Kłajpedzie.

Wizyt? Benesza w Warszawie.
Warszawa. (A. W .) Dzienniki podają, ic  w 

najbliższym czasio przybyć ma do Warszawy 
Dr Bóneez, czechosłowacki minister spraw ra- 
granieznych. Przyjazd ten jest odpowiedzią na 
wizytę, jaką ewego czasu złożył w  Pradze był,’ 
minisster spraw zagranicznych, Skinnunt.

CkRÓCENIE DROGI DC uDANSKA.
Warszawa. P. A. T. Ministerstwo kolei żela­

znych opracowuje projekt k^munikacyi % Pol­
ski do Gdańska prawy brzeg W isły. —
W  myśl tego projektu odległość komunika­
cyjna Polski z wolnem miastem Gdańskiem ule­
głaby zmniejszaniu mniej więcej o 130 km

PODW YŻSZENIE T A R Y F Y  KOLFJCW EJ  
O 100%.

Warszawa (A. W.) Urtedowo. komunikują, 
żo z dniem 1 marę., ^ustanie pod wy i  ta­
ryfa kolejowa nic tylko ula pociągów towa­
rowych, ale I osobowych. Poawyżita wynosi 
100??.

OBRa DY NAD  OCHRONĄ LOKATORÓW.

Warszawa. P. A. T  Na wezorajszem posie­
dzeniu państwowej rady mieszkaniowej opo­
wiedziano się za wyłączeniem z poo ochrony 
lokatorów kramów, straganów i  wogóic po­
mieszczeń w bajach miejskich i na targach. —  
Z domów rządowych i miejskich lokatorzy mo­
gą być usuwani, ale po uprzedniem wystaraniu 
się dla nich o odpowiednie mieszkanie. Mao- 
żik komornego określić ma Rada ministrów

Wywóz marki polskiej do Beriiaa.
Katowice. (A . W .) Od kilka tygodni zaobser­

wowano tutaj fakt wywożenia na wielką skalę 
gotówki w markach polskich z Górnego śląska 
do Niemiec. Marki polskie poszukiwano są w 
Berlinie i innych miejscowościach Niemiec po 
kurse o 10% wyższym, niż przekaz na W ar­
szawę. Jak stwierdzono, nieuczciwi spekulanci 
walutowi korzystają z tej olbrzymiej różnicy 
i za pośrednictwem kury mów wywożą gotów­
kę w markach polskich do Berlina.

Przeciw rozbojom niimieckicłi bojówek 
na Śląsku Opolskim.

Warszawa. (Telef. wł.) W  Opolu u praży - 
dem® prowincyi odbyło się zebranie komisyi. 
wyłonionej na Kongresie Rad zawodowych w 
Zabrzu. Zadaniem tej komisyi było podjęcie 
akcyi przeciwko niemieckim bo.iowKOn? na Ślą­
sku opolskim. Uczestniczyli w  obradach przed­
stawiciele stronnictw politycznych i przedsta 
wiciele komisyi Związków zawodowych, któ­
rzy sie domagali rozwiązania i ukaran:a taj­
nych band zbrojnych. Jeden z robotników' 
oświadczył, ie  robotnicy nie będą już dłużej 
zrosili terroru tych band i gotow i są prokla­
mować strajk generalny, skierowany przeciw­
ko monarchistom.

Obecny na zebraniu organizator bojówki 
oficer rezerwowy Kleinwitchtor wystąpił prze­
ciwko atakowaniu Selbstscliufzu. Prezydent 
prowincyi przyrzekł w  imieniu rządu, że ban­
dy będą rozwiązane. W krótce ma być wydany 
rozkaz aresztowania pięciu przywódców tych 
band. że  niemieccy robotnicy na Śląsku G. 
nie wierzą tym zapewnieniom, dowodzi fakt, że 
„Schlesischo Arb. Ztg.“  domaga się uzbroje­
nia organizacyi robotniczych przeciwko bojów­
kom i natychmiastowego rozwiązania wszyst­
kich band SdbstscJuitzu i aresztowania. ich 
przywódców, tudzież rozwiązania partyi 
„D«utsch-Sozial.“ .

Budżet 3-letai —  oparty na złotym.

ZGON DELCASSEGO.

Nizza. P. A. T. Zmarł tutaj nagie były nńsłl- 
f ter snraw zagranicznych. D e fa e fe .

Warszawa. (Teref. wfo W e czwartek w po 
ludnie p. ninister saairbu Graoeki przyjął ua 
konferencją prasowej naszego korespondenta, 
p, H. W. P. Min. przedstawił w ogólnych za­
rysach plan samar y i skarbu. Prace nad orga- 
nizacyą ustawy „ dobiegają końca. Będzie ona 
przedłożona w przyszły poniedziałek Radde 
ministrów, poczcm zostanie wniesiona do -Sej­
mu. Projekt ustawy obejmuje jedynie najbar­
dziej zasadnicze linie ‘sanacyi.

Podstawą programu jest stworzenie rralcego 

budżetu ramowego na trzy Jata, t  J. 192?, 
1924 i 1925 r. Budżet “lusi być opariy ja  mier­
niku zlotowym albowiem inaczej wskutek 

upadku marki nie mógłby być reahfy- Najlep­

szym odpowiednikiem miernika zlotow ego jest 

wskaźnik cen hurtownych. Jest to najsłuszniej­

szy miernik stały, jeżeli chodzi o ory radowa- 

nic się w  budżecie realnym.

P. Grabski nie uwwża, aby wprowadzenie 
starego miernika mogło zagrażać marce pol­
skiej, albowiem spadek marki nie zależy od 
względów nominalisty cznych. Faka poręczenia 
przez skarb nicmieckt wymiany na złoty pie­
niądz na banknotach niemieckich bynajmniej 
dziś marco ńiemieekioj nio pomaga. Realna po­
prawa waluty jest możliwa jedynie przez 
zwiększenie docnodów 1 zmiJej-szeni* wydat­
ków państwowych. F u ikcyc p'«noc-Tiioze przy 
podniesieniu waluty polskiej odegra wskaźnik 
zlotowy. Naturalnie mieinik zlotowy należy 
uważać jedynie za ułatwienie, ale nie za me­
rytoryczne oddziaływanie na powięiazenie do­
chodów państwowych, Akcyę- rea lizacji popra­
wy p. GrahsKi rozciąga na trzy łata.

GOSPODARKA W  PRZEDSIĘBIORSTWACH  
PAŃSTW OW YCH.

Właściwa akcya reform/ .■ozpocznie sfę o<I 
1 iipca. Budżet ma polegać na wy odrębniwim 
zeń wszystkiego, co „tanowi char „i ter przed­
siębiorstwa, a więc puedewGzysthiem koleje. 
Stopniowe usunięcie deficytu k le jow ego jest 
możliwe w  ciągu lat trzech przy oparciu taryf 
kolejowych na itiiemiuu zlotowym. Usunięcie 
deficytu zwyczajnego z kolejnictwa nie będzie 
trudne. Dla inwestycyt powinno się znaleźć 
pokrycie pod postacią cbligacyi kolejowych. 
Na podobnych podstawach, jak koleje, miały­
by być zorganizowane inne przedńębiorsiwa 
państwowe.

D E FIC YT TRZEC H LETN I —  1 MtLłON 

ZŁOTYCH.

Po uporania się ze sprawę budżetu przed­

siębiorstw państwowych można przystąpić do 

sanacyi budżetu administracyjnego, który na 

lata lsi’24 i  1925 będzie musiał być ograniczony. 

Poaatki będą podniesione w mierniku złotym 

do wysokości przedwojennej jako mi.iimum. 

W  zaknsio bezpośrednich podatków da się to 

łatwo uskuteczńić już w ciągu roku bież. Co 

się tyczy zaś podatków pośrednich i ceł to  za­

sada ta da się przeprowadzić w r. 1925.

P. Grabski przepuszcza, że już w r. 1924 

dochody zwyczajne pokryją cały budżei zwy 

czajny. a w r. 1925 pov inny dać nadwyżkę 

dochodów zwyczajnych nad wydatkami zwy­
czajnymi. Nadwyżka ta jest niezbędna, gdy­

by je j nic* było, skarb nio dałby sobie rady 

z wydatkami naazwyczajncmi. których pokry­
cia nie można uzależniać od pożyczek. Stan 

budżetowy wyruż. się w  pewnej sumie deficy­
tu na trzy Jata. P. Grabski przypuszczaj że

deficyt ten w Ogólnych zarysach nio będzie 

większy niż milion złotych polski et.

P pfuMHtowy podatek Rujątkowy.
Ponieważ pokrycia podatków nadzwyczaj­

nych nie można szukać wyłącznie w  nadwyżce 
dochodów zwyczajnych, względnie w  pożycz­
kach, kóruLcanun jest nałożenie podatku ma­
jątkowego. Maksimum podawu majątkowego 

(a nie gruntowego, jak wczoraj podano. —  

Przyp. Red.) wynosiłby 10% majątku ogólne­
go. Bedzie oj, dla wszystkich równomierny. 
Ściągany będzie w pięciu ratach półrocznych, 

przyczepi pierwsza rata przypadałaby na jesień 

foku bieżącego. Dwie pierwsze ra ty  byłyby 

ściągnięte w  formie zaliczki, poezem dopiero 

ustaliłaby sio ‘.WteiL-wnte wysokość podat­
ków.

O a S s z i  szczegóły.
warszawa. (Tel. wł.) Opracowany przez min. 

Grabskiego projekt ustawy o naprawie skarbu 
należy uzupełnić jeszcze następującymi szcze­
gółami.

Budżet państwowy składać się ma z budżetu 
administracyjnego i z budżetu przedsiębiorstw, 
a każdy z tych budżotów dzielić się bęuzio na 
zwyczajny I nadzwyczajny. W ydatki nadzwy­
czajne, nio związane z tokiem adimanistracyu 
państwowej i ekspteatacyi przedsiębiorstwa, a 
w  szczególności wydatki inwestycyjne, będą 
uzależnione od uzyskania na to środków.

Co do przedsiębiorstw państwowych, to ka­
żde musi mieć w Jasny budżet i  normę dochodu 
czystego. W  każdym dziale mog, być zs jiąga- 
ne pożyczki na inwestycye, zabezpieczone war­
tością własności i docłiodaml. Koleje muazę jik ć  
charai.tei przedsiębiorstw handlowych. Koleje 
podjazd-vwd tostaną wydilerfaw ione lub sprze­
dano j.rzedsiębiorstwon: prywatnym. Taryfy
rnuwą odpowiridać kosztom pizewozu i  właści­
w ej wartości przewożonych towarów. Bud-owa 
nowych linii kolt jowych, o ile  uuyekanie na ten 
cel pożyczki okaże się niemożliwe, będzie od­
dawane przedsiębiorstwom prywatnym.

IV  celu osiągnięcia oszczędności min. skarbu 
proponuje połączenie minisftryów kolei I poczt, 
oraz administracji dróg w ndnisteryum robót 
publ. Min, zdrowia ma być połączone z min. 
spraw w;ewn, Postępowanie adm'ristvacyjnc ma 
być uproszczone, a liczba placówek zagranicz­
nych zmniejszona. Pobo,y uizędników będą re­
gulowane za pomocą wskaźnika droźyźnianego. 
regulowanego co miesiąc.

Realizacya finansowa refunny rolnej nastą­
pić może drogą kredytu, opartego na złotym 
polskim oraz na zwrocie kosztów prowadzenia 
tej realizacyi drogą poboru specyaJuych opłat. 
Realizacya odbudowy kraju nastąpi drogą na­
łożenia na właścicieh lasów osobnych świad­
czeń albo opłat wyrównawczych.

Podatki bezpośrednie i pośrednie mają być 
podniesiono do skrli przedwojennej. T a r j fy  
pocztowe i opłaty administracyjne mają być 
stopniowo podnoszone do wysokości przedwo­
jennej, przeciętnie dla trzech byłych zaborów 
i dostosowane do wartości przedmiotów 
f świadczeń, do których sie odnoszą.

Deficyt zwyczajny budżetu administracyjne­
go oraz część deficytu nadzw.yczajnogo budżetu 
administracyjnego, odpowiadająca, wydatkom 
na odbudowę, pokryte będą jiodatkicm mająt­
kowym, reszta deficytu administracyjnego oraz 
deficyt budżetu przedsiębiorstw i  monopoli po­
życzkami wewnętrznemt i sagraaicznemi, za- 
bezpieczonemi dochodami z kolei, monopolu ty ­
toniowego, solnego, ceł i lasów państwowych.

Po likwidacji pasa neutralnego.
Wilno. P. A. T . Dnia 21 b. m. w  pierwszym 

dniu swojoj podróży inspekcyjnej delegat rzą­
du, p. W alery Roman, udał się na odcinek 
Grudzisski, Klepacze, Wojtow.o, Kalańee, ko­
lejno zwiedzając wymienione miejscowości. —  
Delegat rządu dokonał lustracji placówek gra­
nicznych i posterunków jtolicyi państwowej, 
stwierdzając, jionownte doskonały nastrój i wy- 
szKoloną postawę posterunków granicznych. 
Obocny był przy budowie nowego mostu kole­
jowego w  Wójtowie, spalonego w dn. 14 b. m. 
przez oddziały litewskie, a dzisiaj już odbudo­
wanego.

Yv\ wki KaJańce ludność litewska odpowie­
działa na zapytanie delegata rzaau, że jej 
wszystko jedau, do kogo ma naieżeć, do Polski, 
czy do L itw y, byleby nie było wojny i. byleby 
nmżna spokojnie pracować. W  Kałańcach 
I w W ójtow ie ofiarowano delegatowi rządu 
ułanrirl granatów artylery' litewskiej, którymi 
ostrzeliwano kolejowy' i przy ze ane nam te­

ry torytuu. Podczas sw ojej podróży delegat rzą­
du stwierdził szybkość w  postępujących robo­
tach kolejowych i telefonicznych. Na odcinku 
Grodziszld— Olkoniki w  dniu dzisiejszyun po­
stało już o8,ągnięte bezpośrednie połączen.e ko­
lejowe W ilna z Olkenikami. W  dniu inepekcyi 
na całym przywianym nam i objętym przez nas 
terenie byłego pasa neutralnego pa?iował spo­
kój. '

Prz«  i f  kłamstwatn ł;t@wskim.
Warszawa, P. A. T . Minister spraw zagrani­

cznych wysłał do p. A  ceniła, zastępcy sekre­

tarza generalnego L ig i narodów depeszę z ener­

gicznym protestem przeciw oszczerczym twier- 

dzeodou.. zaiwairtjua w  dopc-szy p. Ga’wanau- 

^kasa w  sprawie ubojmofwcnia przez władze 

pouskif pizyznanoi Pcisce części strefy nen- 
i.iahiei. N eta polska prostuje bezpodstawne

zarzuty litewskie i podaje przebieg akcyi pol­

skiej na p-zyznanym terenie, oraz przytoczą 

fanty „gr^sywności ze strony oddziałów par­
tyzanckich i wojsk regularnych litewskich.

„K L A S Y C Z N Y  ,\L\NEV R Zł.O D ZIEJĄ".

Paryż. p. A . T . Na skurek wypadków w  stre­
fie neutralnej głosy prasy francuskiej o L itw ie 
są bardzo surowe. Lift. a jest punktem węzło­
wym intryg Berlina I Moskwy pr/.eciwko no­
wemu porządkowi rzeczy w Europie —  mówi 
Perdnaz. Banville w  „Action. Francaise" na­
zywa Litw inów  narodem, którego szczegńmą 
cliaralcteryczną, cechą jest nienawiść przeciwko 
uąsieoidemu narodowi polskiemu. Rene d ‘Ara!e 
pkzo w „Gaulois": Mamy nadzieję, że Litw ini 
a  przedewB/yfilkloir i Niemcy, którzy ich po­
pchnęli do akcyi, wczas uświadomią sobie, żo 
bądź co bądź nio nadeszła jeszcze chwila przy­
łączenia L itw y  do Pras Wschodnich. Akcya 
rządu litewskiego i L ig i Narodów jem  jedno­
myślnie uważaną za akt pełen hipokryzyi. 
Saint-Brice nazywa tę akcyę klasycznym ma­
newrem złodzieja, który wola: chwytaj zło­
dzieja!

S ^ k y r :  C z i c z e i m

Warjzawa. (Teł. wł.) Dzienniki berlińskie 
ogłaszają notę, którą Cz-iczwin w j3łał do rządu 
polskiego: Zawikłania w. sprawne ziemi wileń­
skiej —  pisze w nocie —  zaniepokoiły rząd so- 
Tfiecki. Stosownie do traktatu ryskiego wszel­
kie sporne zagadnienia pomiędzy Polską a Li­
twą podlegają jedynio załatwieniu pomiędzy 
oboma państwami. Wszelkie powoływanie trze 
ciej strony, r przedewszystkiem t. zw . Ligi na­
rodów, która nie jest uznawaną przez rząd so­
wiecki, nie odpowiada (?) traktatowi ryskiemu, 
według któreko pomiędzy iunemi ustalenie li­
nii domariiacyjnej pomiędzjr Polską a Litw ą . 
może uwstąpić jedynie drogą porozumienia pol­
sko-litewskiego, Rząd sowiecki żyw i obawy," 
że zaniechanie rej zasady zagraża pokojowi, w 
cfctta rząt sowiecki jest bezpośr,nl..io zaintere­
sowany l ufa, że zarówno rząa polski, jak i 15- 
tewski zakończą spói ®  e,>06Ób przyjazny. So . 
wuety iapewrJ„ją, że gotowa, są współdzintao 
W złagodzeniu tego sporu". Od siebie dodaje? 
my, żc traktat ryski wyłączyt w trącanie się so­
wietów w sprawy polsko-litewskie.

N i i z i e j e  N i e m i e c .

W arszaw a . (Tel. wł.) Z kół zbliżonych, do 

rządu sowieckiego podawane są w  Berlinie 

wiadomości, że  dalr/y rozwój wypadków po­
między’ Sowietami a Polską bidzie zależar od 

stosunku rozwiązana sporu litewsko-polsidego 

Ten spór zbrojny nie pozwoliłby Rosy! na za­
chowanie nf-utrainości, albowiem Polska w  ran 

zie dalszego zajęcia obszaru litewskiego m ogła 

by zająć ważne strategiczne punkty, co zagra­

żałoby —  jak twierdzą w  tych kołach —  w  

sposób poważny bezpieczeństwu (!) Rosyi. —  

W  kołach tych usiłują wywrzeć nacisk twier­

dzeniem, żo zaostrzenie sporu z  L itw ą dopro­

wadziłoby do unicestwienia z takim trudem 

rozpoczynającego się dzieła —  zbliżenia gospo­

darczego pomiędzy Polską a Rosyą. Jak do­

nieśliśmy wczoraj, prasa sowiecka bardzo gor­

liwie zaczęła omawiać obecne stosunki gospo­

darczo polsko-rosyjskie.

K O N FE R E N C YA  Z POS. FRANCUSKIM

Warszawa. (Tclef. wł.) W czoraj w poRdms 
pos. francuski Panafieu złożył w izytę min. 
spraw zagranicznych Sarzyńskiemu i odbył 
z nim dłuższą konfeiencyę, a przedmiotem roz­
mowy była sprawa ostatnich wypadków w  pa­
sie neutralnym. Dwaj oficerowie polscy, kto-, 
rzy towarzyszyli generałowi Cartera de W iard 
w jego ekspedycyi. zostali po uwolnieniu -ge­
nerała zatrzymam w Kowuie. W  njęeiu tych 
oficerów L itw a chco mieć podstawę do  insj- 
nuacyi żo w  walkach w Das.e neutralnym 
x naszej strony brały udział wojska regularne.'

PRO TEST ANGLII.

Leafieid. P- A. T . Z po..odu aresztowania 
przez Litwinów szefa angielskiej mi>vi woj* 
skowej w  Polsce, gen. Cartona de Wla-rda' 
i majora Granta, rząd angielski za pośredui-j 
otwem posła litewsldego w  Londynie skiero­
wał pod a<b&-em rządu litewskiego energiczne 
pj ztdstawienie. Geui-rał Garton de ard i ma- 
jor Grrmt w  chwil' gdy dokonywali inspekcy' 
pasa neutralnego pokko-htewskiego, zosta 
arosztowmi przez Litw inów i pod uzbrojoną 
eskortą odstawieni do Kowna, gdzie wsku­
tek interwencyi konsula angielskiego zostałi 
zwolnieni. Rząd angielski zażądał od rządu H 
tewskiego szczegółowych wyiaśuień w spranie 
tego zajścia.

Warszawa. (A . W .) Szef wojskowej m hyi 
angielskiej w pa^iy neutralnym, sn-u. C?T on 
de W jard, u jęty przez Litw inów, przyjechał 
wczoraj do Gdańska, skąd wyjechał d 21 b. flf.
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Z dnia politycznego.
W izytator apoat. O. Genocchl

W  związku z zarowiedzianenr przybyciom 
Bo Polski O. Genocchiego podaje „Kuryer war- 
jzawski11 w  korespondencji z Rzymu szereg 
Informaeyl, z których niektóre pozwalamy so- 
jbie w  naszem piśmie przytoczyć.

Karyera O. Genocchiego jest bardzo cieka­
wa. Z powołania misyonarz pracował długo na 
yYscbodzie, gazie dokłaunio zapoznał się ze 
Btosunkami religijnymi i  życiem tak, że prze­
niesiony w  roku 1888 do Konstantynopola 
uchodził za autorytet w  sprawach Wschodu- 
Portem wysłany do Brazylii i Peru prowadził 
w  imię Stolicy Apostolskiej walkę z niewol­
nictwem, uwieńczoną powodzeniem, zwłaszcza 
z powodu silnego p .parcia A n g lii Stamtąd 
przeniesiony do Oceanii do ludożerców, od­
daje się pracy religijnej, misycmarskiej; wraca 
do Rzymu, gilzie w  Knryi papieskiej odgrywa 
wybitną, rolę, dzięki nabytym doświadczeniom

Przyjeżdża do Polski jako wizytator apo­
stoł.-ki trzech dyecezyf g reck o -k aM ife th : 
lwowskiej, przemyskiej i stanisławowskiej. 
Pewna cześć prasy polskiej zaczęła niedwu­
znacznie wyrażać niezadowolenie z jego misyi, 
lękając się, by działa mość O. G. nie stała się 
polityczną. Otóż należy stw!erdzić, że O. G. 
przyjeżdża jako w izytator apostolski, a ten 
zawsze ma tylko misyę kościelną do spełnie­
nia; do załatwienia spraw politycznych Stolica 
Ap. używa delegatów. W  ten 8^»osób sama już 
nomtnaeya 0. G. daje do zrozumienia, że jego 
urząd będzie miał czysto kościelne zadanie dc 
spełnienia.

Agitacya sekty Hodurow.ców operuje c '-ęsto 
laigumentem, że Kościół winien stać zdała od 
wszelkiej polityki i niekrytyczne amysły wy- 
g r j wa dla siebie ustaw’cznem podkreślaniem, że 

kościół narodowy11 nie będzie żadnej polity­
ki uprawiał, bo jego  zadaniem jest tylko gło­
sić „czystą ewangelię1’. Oryginalnie jednak w y­
gląda ta apolityczność Hodurow.ców przy zu- 
polnem oddania się w  opiekę P. P. S. ł „N a­
przodu1*. Za opiekę trzeba b ęd re  kiedyś zapła­
cić. I  to nie tylko dolarami z t. zw r '„fundu­
szu misyjnego1’, ale i  agitacyą na rzecz P. P. S. 
Już więc to samo stawia zachwalaną „apoli­
tyczność11 Hodurowców w  podejrzenie.

A le  na tem nie koniec. Oto „S traż" (araery- 
kań-ki organ bisk. Hoduia) w: nrza z 1 lutego 
b. r. przynosi wprost sensacyjny artykuł, któ­
ry  rzuca nowe światło na całą działalność za­
morskich misyonarzy. ,,Oo to jest wojna?14 —  
brzmi jego tyrtił wprawdzie ale cały poświęco­
ny jest konfliktowi między F rancją  l  Niemca­
mi przy okupacyi Ruhr, przydam  autor w, na­
stępujących słowach rzuca się na Francyę, 
% uniewinnia poczciwych Niemców:

„Kapitaliści francuscy obcą pieniędzy od 
Niemców, bo im za mało togo, co w  wojnie 
światowej zdobyli Niemcy powiadają: „N ie  
możemy płacić bądźcie nieco d  irpliwi, <■ od­
damy wam®. A ło kapitalizm francuski chwy­
ta naród niemiecki za gardło * k rzy c zy  „Daj, 
albo wojna!11.

„Kapitalizm  nie liczy aię % tem, co to  zna­
czy wojna. Bogacze francuscy na -nomę nie 
pójdą. Poślą lud, a głównie swych afrykań­
skich murzynów. Kto tam wiedzieć będzie, 
że  w głębi A fryk i dzleci-eieroty opłakiwać 
będą jakiegoś tam ojca murzyna? 0  kulturo 
barbarzyńskal O Francyo, ty  tak chlubnie 
przez Rzym  nazwana najwierniejszą córką 
Kościoła!®.
Uprzedza autor możłrwą odpowiedź, że prze­

cież chodzi tu o  wykonanie sprawiedliwych 
układów, o to, eo »ię  Ft&ueyi zniszczonej 
przez wojnę słusznie należy.

„W szystko to są kłamstwa! Francy a wo- 
biła na wojnie kolosalne pieniądze. Z całego 

.świata napływały tam wojska i przeróżni lu­
dzie nie z  próżną kieszenią, a  wszystko zło­
to  zostawało w  kieszeniach francuskich kapi­
talistów... Francuzi rozpasł u Jzill się, jak 
w ilcy (!) krwią i  dalej w  niej kąpać się chcą

i tówić w niej dla sit-bią złoto... Francuskich 
kapua..-kćw pycha rofriosi i  chciwość, więc 
prą do wojny11.

A  potem wykombinował sobie hodurowiec, 
że i Polska chce tej wojny o Kuhrę przeciw. 
Niemcom (ciekawość, na czem op‘wa te kombi- 
nacye) i pyta:

„D laczego to Polacy mają przykładać rę­
kę do zbrodn?.., Alboź to Niemcy na Polskę 
napadają?1’.

I  przerażony, że się Niemcom może stać ja<- 
Kaś krzywda, wzywa „polityków polskich11, by 
„na podobną zbrodnię nie pozwolili1’ , gdyby 
zaś się nie dali przekonać, krzyczy: „na la­
tarnię z nimi!11. W  końcu robi nadzwyczajne 
pdkrycie, ze tej wojny,, chce „k ler rzymsko 
katolicki". „Bo —  poucza — 1 z kapitalistami 
zawsze w  parze chadzał i z pewnością dziś po­
tajemnie idzie kler rzymski, choćby tam papież 
i przysięgał, że pokoju pragnie. T o  zwykła w y­
mówka dyplomatów; oni zawsze niewinni, mi­
łośnicy pokoju!11. W  końcu obietnica: „T rzy ­
mając aro zdaia od tej afery, bez demonstracyi, 
pozyskacie sobie dobrego sąsiada w  Niemcach, 
a Franouzów od grzechu i  zbrodni powstrzy­
macie!1’.

Do tego dołącza się kró ka wiadomość 
z Londynu w  telegramach: „Bolszewicy i sc 
cyaliścl w  Paryżu, IcnJynie, Berlinie i w całej 
Europie środkowej zagrozili strajkiem geneiai- 
nym na koniec stycznia. Opinia wroga przeciw 
Francyi wzrasta. Bolszewicy moskiewscy w y­
rażają zachodnio i środkowo-europejskim to­
warzyszom swoją gotowość w  kooperatywie 
przeciwko Francji11.

A  zatem front przeciw Francyi! Koali* ya bol­
szewików, aocyalistów, Niemców i  •—  hodiu o- 
wcow. Taki to kierunek polityczny pod masną 
„kościoła narodowego1’ próbuje się wcisnąć do 
Fołskil

Stan aprowizacji)) na fi. Siąsku.
(Ciężkie warunki robotników łabryc^nj ch. — Ha­
kata przemysłowców gónrośląslfiflfl —  System 
kartkowy. —  Klęska pośrednictwa. —  Środki 

zaradcze).

Na podstawie inform aeyl jałne współpra­
cownik „Głosu Narodu11 otrzymał w  woje­
wództwie Śląskiem (część wywiadu podaliśmy 
już anegiaj), można nakreślić następujący 
obraz sytuacyi apiowizacyjnej na G. Śląsku:

Z początkiem bieżącego miesiąca sprawa 
aprow izacji na G. Siąsku przedstawiała się 
wprosi groźnie, nie tyle (Ra braku żywności, 
jak dla niesłychanej drożyzny. Robotnicy, sta­
nowiący wśród jednego milion*- ludności 
w wojawództwie około 65%, pobierali w tym 
czasie od zarządów fabryk i  hut wyaagroaze- 
nie, ■ cenami rynkowemi tak dyspropereyo- 
nalne, że de rodzin robotniczych wkradała się 
nędza. Dzienny zarobek robotnik? a j oczą- 
tkłem lutego bież. reku wynosił 8.000 Mk. nie­
mieckich, a funt słonmy kosztował o 1.000 
mk. niem. więcej. Ceny ubrania, oielizny i obu­
w ia były tak wysokie, że robotnik nis byt 
w stanie zaopatrzeń w  nie iłebie i rodziny. T o  
t r f  codziennie _zły do województwa deputacye 
robotników, codziennie odbywały się zebrania 
i wiece, na których w rozpacdi wych słowach 
domagano się poprawy bytu.

W o jew ó d zk o  katowickie zs tw ojej strony 
czyniło wszystko, by ustosunkować z  droży­
zną płac8 robotnicze. Po odbyciu licznych 
konferemcyi z przedstawicielami wielkiego 
przemysłu górnośląskiego uzyskano dla pra­
cowników fabrycznych podwyżki, które je ­
dnak w  następstwie wywołały drożyznę w ę­
gla. Rząd warszawski wyasygnował dla robo­
tników trry miliardy marek, województwo Ka­
towickie przemoczyło na ten cel 1 i pół mi­
liarda marek; dzięki uzyskanej subwencyi, jak 
również w skrtek  poprawy waluty n;ende­
cki ej —  będącej jeszcze na G. Śląsku obiego­
wą je-lnoe-rką monetarną —  stan droźyźniany 
obecnie znacznie się poprawił.

W ojewództwo liczy się jednak poważnie 
z ponownym spadkiem waluty niemieckiej, co 
sprowadzi powrotną falę nędzy robotniczej. 
A b y  uregulować srosunek do pracodawcy, od-

„Powsinogi Besk!dzkie”.
(Sześć ballad —  napisał Emil Zegadłowicz,.

W  tych dniach wyszła z druku maleńka, 
szara książeczka o maleńkich, szarych 1 nóż­
kach: o sześciu beskidzkich powsinogach.
Z książką tą postąpiłem tak, jak postępować 
powinien, może nie wiele warty, ale opaókany 
atramentem po uszy, obity rymami i, co naj­
ważniejsze, wysuszony recenzyami teatrałnami 
zawodowiec. Otnorzyłem  ją, rzuciłem okiem 
i  wydałem radosny okrzyk: „mam go ! —  Nie 
używa wielkich liter, nie używa kropek —  fu­
turysta!”  —

Milo jest zabierać się do rzeczy z takiem 
założeniem w sercu. Ułatwia ono dalszy połów, 
ma sio rozumieć „dziwolągów11. „Jabłoni" 
i  ..gruszy" się młody autorl —  Hul bul —  
„zczolają11 i  „zoozają”  się jego witersze do tego 
stopnia, że wyskakują z  rich „Panbogi”  
i  „Paujezusy11! Hu! hu! hu! —  Co za sztuczne, 
nadęte bajdury’

A is  oto stało się, że w  miarę czytania tycb 
„bajdnr”  bystrość mojego zawodowego oka 
zaczęła zawodzić, jakaś niesamowita mgła prze­
słoniła mi źrenice i  nagle spostrzegłem się, że 
pokropkowałem maleńką, szatą książeczkę ogro- 
nn-nemi, Myszceącemi łzami —  tak jest, łzami — 
i  że (aczkolwiek jeszcze nie jestem starcem) 
m imowoli zacząłem powtarzać coś jakby słowa 
Symeena: „teraz puszczasz sługę Tw ego, Pa ­
nie, w  pokoju, gdyż oczy moje oglądały n rzy-i 
•złość polskiej poezyi. którąś zgotewał. jakby {

w  lichej stajence, w 'b iedocie dnia powszednie­
go: w naszej lipie, co „korzeniem wrosła w  zie­
mię a koroną w niebo11 —  w  naszych , gościń­
cach rozkisłych" i  w  naszych „miedzach chlu- 
potnych11, ażeby ostatni stali się pierwszymi 
i weszli do Królestwa Piękna.

A  więc druciarz „majster klepka", który:

umniejszył nom dzisiok troski —■ 
nie było do czego doić 
i wieczerzy w  czem nastroić -—  
odjon przekleństw sto i kar 
grzech odchyhnął precz od duszy _ 
cbłop nie psiekrri, nie psiojuszy 
bo już jes.t na m leko gar 
zdruiowany jak się patrzy —< —

A więc , śklarz11 który;

—  idzie okna śklió 
ka sie ino chałpy modrzą 
pod strzechą słomianą 
ka się ino dworki bielą 
ścianą pobielaną —

i który sprawia że „w  pozórzes czcr z ora j11:

z pod strzech zasłuchanych
patrzą ozerwone oczy
oczy okien śklanych *—*
patrzą czerwone oczy wejrzeniom wieczyste
tak jak  T Y  w  serca patrzysz miłosierny

[Chryste -—  
cały beskid stąkela  widny jak na dłoni 
tą oożogą ócz śklanych patrzy się i  płoni 
i pu-purzy kościelnie jrk  ogrojec boży 
podniesieniem n łoenem  rozźagwionoj zorzy ff-

A yrięę sadownik, któryt

zywają się głosy, któro i województwo podzie­
la, by troskę o wyżywienie i ubranie robotni­
ka przejęli bezwzględnie na siebie w ielcy prze­
mysłowcy niemieccy. Starania ich o uzyska­
nie od rządu polskiego zapomóg dla robotni­
ków  są prowokacyą, gdy się zważy, że 60% 
wyprodukowanych ręką polskiego robotnika 
materyaiów fabrycznych Idzie do Niemiec. 
W ogóle stanowisko niemieckich przemysłow­
ców względem państwa polskiego jest w w y­
sokim stopniu nielojalne I niepozbawione cech 
hakatyx.mu. C5 potentaci finansowi rozmyślnie 
nie ~ ynagraazają rcootników polskich stoso­
wnie do ich pracy I drożyzny, by  stworzyć 
nulkontentów i wywołać niezadowolenie. 
Skryte zamierzenia Niemców —  jak  dotąd —  
nie potrafiły zmienić patryoiycznego zawsze 
stanowiska robotnika górnośląskiego, k tó iy  
mimo ciężkich warunków w  jakich ż y ją  nie 
zeszedł z drogi prawa I Karności narodowej.

Na G. Siąsku utrzymuje siij jeszcze dotąd 
system kartkowego rozdawania mąki I cukru. 
P rzy rozdziale tych artykułów uwzględniono 
dwio klasy ludności.' 1) tych, których dzien­
ne wynagrodzenie według płac z września ub. 
r. nie przekracza ó.OOO Mk. niem. i 2) zarob­
kujących powyżej tej sumy. Pierwrzu kate- 
gorya płaci ceny o 50% niższe od cen nor­
malnych, t. j. takich, do jakich zobowiązana 
jest klasa lepiej zarobkująca. P rzy  obydwóch 
jednak kategoryach województwo dontaca ol­
brzymie sumy; w  samym styczniu bnans roz­
chodowy wyniósł sześć miliardów marek w  do­
płatach. Niekorzystny ten stan wynikł z nie­
pomiernych wahań walutowych.

G. Śląsk zaopatrują w  cukier wyłącznie cu- 
kiownicy poznańscy. Mąka nadchodzi ze 
wszystkich stron Polski i podobnie jak i in­
nych artykułów n:e jest jej brak.

Ozęść zapotrzebowania mleka pokrywają 
sąsiadujące okolice niemieckie w  drodze za­
miany za tomasynę.

Przyczyny niesłychanej drożyzny bydła na 
G. Śląsku tkwią w  opanowaniu handlu trans­
portów bydła i nierogacizny przez zorganizo­
wane konsoreya handlarzy, k iórzy na pośre­
dnictwie zarabiają krocie. Zanim bydło, wzglę­
dnie nierogacizna dostanie się w  ręce rzeźnika 
górnośląskiego, towar przechodzi nieraz przez 
ręce kilku grup pośredników, z których każda 
oMawia się grubymi milionami. W ojewództwo 
zdaje sobie sprawę z kieski pośrednictwa, to 
też opracowało projekt ustawy do Sejmu ślą 
skiego, który to projekt wyklucza wszelkie 
etapy handlu łańcuszkowego bydłem i niero­
gacizną w  ten sposób, że o uzyskanie dostar 
w y  bydła i nierogacizny czynienie będą starar 
nia u rządu i potężnych związków hodowla- 
nych. Wszelkie transporty kierowane oędą 
stamtąd wprost do głównej etacyi zbornej 
w  Mysłowicach, gdzie specyalna kom isja sto­
sownie do zapotrzebowania roześle towai po 
miastach. Odnośny projekt uchwały przedsta­
wiony zostanie Sejmowi w  najbliższych dniach.

Na G. Śląsku działają: w  Katowicach Kra­
jowa Komisya dla badania cen i zysków, 
w  miejscowościach zaś powyżej dziesięciu ty  
sięcy mieszkańców czynne są miejscowe ko- 
misye, które regulują ceny, przeprowadzają 
rew izyę faktur, słowem kierują t-ałą akcyą 
aprowizacyjną na danem terytoryum.

Ogromną trudność nastręczy kweatya odzie­
żowa. W ojewództwo katowickie poczyniło już 
starania* by  urzy pertraktacyach drezdeńskich 
uzyskano zezwolenie na przewóz z Niemioc 
do G. Śląska bez opłat cłowych większej ilo­
ści ubrania, bielizny i obuwia.

Zarówno wicewojewoda Dr Żurawski, jak 
ł Dr. Sobota wyrażali nadzieję gruntownej po­
prawy stosunków’ drożyźnianycb z chwilą wpro­
wadzenia na G. Śląsku polskiej waluty obie­
gowej. W ielka enersna, jaką zauważyć drożna 
u kierujących urzędników, p>ozwala wniosko­
wać, że stosunki aprowizacyjne I di ożyźniajne 
na O. Śląsku niebawem ulegną px>prawie.

Sprawa kraknwskisp Dreyfusa.
Ma więc i Kraków swojego Dreyfusa. N ie 

tak poł ężny, jak głośny jego współwyznawca

chodzi przez wsie przepadie, przez wsio zatra-
[cone

od babiej do zatoru zno caluśką stronę 
ziemi kawał —  bcskidz;ak —  w  beskidzie

[się rodził
pisać ezytać nie świadom do szkoły nie cho-

[dził —

ale za to i on i jego syny, sadowniki:

znajom gaje śpedytnie a ja k ie  hohoho 
kożden zno to bez szkoły co sercem ukoeho —

a więc świątkarz Wowro, który:

z kloca uzdajaneeo rzeźbi swego Boga 
smutnego beznadzieją jak wowrowe życ:e 
zawstydzonego sobą w  tym bvcie-n;ebycie •— 
lutościwego wielce —  —- b o  ten co go  boli 
raz dwa sie z bolejącym przyjaźnią zespoli 
w wspólnocie dróg —  r-.

i „wowrowy rodzi się Bóg"’ :

Chrystus co z każdem dzieckiem na ten świat
przychodzi

co z każdej łzy  przelanej na nowo się rodzi —  
wolej ni źli w  posągów marmurowych wicia 
w togo koślawca z lipy wkiina się-i wciela —  
wolej n iili się hołdzić w  złocistym posągu 
swe umęczenie wieczne zjawić w  tym koślągu 
—• by nędzarza pokrzepić w  racyi najpewniej­

sze j:
wszakżem ja  Bóg a jeszcze od ciebis nędz­

n ie jszy  —

a więo kamlmiotłuk, który wziąwszy , z  drogą 
ślub po ton kamienisty grób11 tak wytrwale 
„obiera I •troł" to  „miłowanie Ł warde awojs11,

francuski, by mógł obalać gaoincty i zmieniać 
wyroki sądowe, poelida nasz rodzimy- Jakób 
Dreyfus jednak dość wpływów, by kpić sobie 
z rozporządzeń krakowskiego Magistratu i dyk­
tować prezydentom miasta swoją wolę. W czo­
rajszy nagły wniosek radcy Adelmana i  Klubu 
Ch. D. w  krakowskiej Radzls miejskiej wydo­
był na światło dzienne jedną tylko jego aferę 
budowlaną, ale tak typową dla naszych sto­
sunków, w  mieście i  tak upokarzającą dla go ­
dności naszych władz, że warto jej poświęcić 
trochę uwagi.

P. JakÓD Dreyfus wniósł 17 października 
1921 r. pedanie do Magistratu krakowskiego 
z prośbą o wydzierżawienie mu 238 metr. kw. 
gruntu na F lintach Dietlów skkh na postawie­
nie k łak u  drewnianego (wedle wzór" kawiarni 
Bizanca), gdzieby się mieściła Tcstauracya ko­
szerna i kawiarnia. (Dreufus liczył oozywiście 
na klipntelę ze sąsiedniej czarnej giełdy). Ma­
gistrat 3 grudnia 1921 odmówił wychodząc ze 
Mus/.nego założenia, że planty powiną? pozu- 
stao —  plantami. Od tej deeyzyi istnieje jedy­
nie odwołanie do Kom uyi rokursowej Rady 
miejskiej. A le  p. Dreyfus wiedział, że tam nic 
nie wskóra. Zwrócił się zato ustnie do prezy- 
dyum miasta, w  któiem  zasiada obok p. Sa- 
rego taki zdecydowany szabesgoj, jak p. Bo­
browski (podobno towarzysz partyjny p. Drey­
fusa; oraz pp. Roile i Wielgus, którym zalew 
miasta przez żydostwo jest —  jak wiadomo —  
Hekubą. I  prezydyum miasta na konferencj i 
17 marca 1922 postanowiło wydzierżawić 
Droufusowi grunt za 126.000 mk. ■ rocznie. —  
Ośmielony żyd zażądał następnie 870 metrów, 
potem 530, a wreszcie 9 sierpnia ub. roku uzy­
skał dzierżawę 724 metr. kwadr, na 3 lata, 
przyczem jednak Magistrat się zastrzegł, że bu­
dynek ma mieć charakter prowizoryczny i ła­
two rozbieralny.

A le  p. Dreyfus mając prezydyum miasta 
w swych rękach —  rozpoczął budowę gma­
chu murowanego, a zatem stałego, nie pro­
wizorycznego. Są to oczywiste kpiny z Ma­
gistratu! P. Dreyfus poprostu anektuje kawał 
plant na cele spekulacyjne, licząc na to, żc 
judeo-poiskie prezydyuim miasta n 9 tylko 
uchroni go  przed karą, ale zgodzi się na wszyst­
kie jego żądania.

Oto, jak powiedzieliśmy, typowy obrazek 
z dziejów dzisiejszego Krakowa, A  większość 
Rady miejskiej głosowała w e środę przeciw 
wnioskowi nagiemu Ch. D., żądającemu poło 
żenią kresu zuchwałej samowoli Dreyfusów..
I  to jest także w. dzisiejszej Radzie miejskiej 
typowem... O żydach dobrze mów, albo wcale 
nic mów: takie jest hasło większości radców.

W ięc Dreyfusom wszystko wolno!

Sprawy miejskie.
W  sprawie nauki w szkołach dokształcających.

W  związku z zaprzestaniom nauki w  miej­
skich szkołach dokształcających informują nas, 
że Magistrat krakowski wypłacił już wszyst­
kim nauczycielom pensye za styczeń. W  epra­
wie zaliczek na luty (płace otrzymują nauczy­
ciele z dołu), porozumiało się Prezydyum mia­
sta z Kuratoryum krakowskiem. W  sobotę 
24 b. m. odnędzie się zebranie nauczycieli szkół 
dokształcających, w  poniedziałek zaś nauka 
zo stanie prawdopodobnie podjęta.

Wyrażamy nadzieję, że Prezydyum miasta 
w przyszłości nie zaniedba reg,ułamie wypła­
cać nauczycielstwu miesięcznych pemsyi i nie 
naraz, tysięcy uczniów na niepożądaną a wy­
chodzącą zawsze na szkodę dla młodzieży 
przom ę w  nauce.

Podwyższenie podatku miejskiego od pokoji 
hotelowych.

Ministerstwo spraw wewn. w  porozumieniu 
x Ministerstwpn Skarbu zezwoliło gromie m. 
Krakowa na podwyższenie podatku od pokoji 
w  hotelach, pensyonatacłi i domach noclego­
wych. Stosownie do uchwały Rady miasta 

z 22 Iist-opada 1922 dotychczasowy podatek 
miejski podwyższono dla obywateli Państwa do 
wysokości 30%, a od pokoji wynajmowanych 
obcokrajowcom do wysokości 100%. Fodatek

ł
pobierać bęuMe gmina ui. Krakowa począwszy 
od dnia 1 marca b. r.

Podwyżka cen gazu i prądu elektrycznego.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi gazo- 
wo-eloktryoznoj Rady m. Krakowa uchwalona 
następując^ podwyżki: Za 1 m* gazu dia go ­
spodarstw domowyoh 1.600 MI.p.; za 1 kilo. 
wat prądu elektrycznego dla lokali 2.800 Mk., 
dla mieszkań piywatnych 1.200 Mk., zaś u l»: 
motorów 1000 Mk. Nowa cena dla gazu, jaki 
i dla prądu eleKtrycznego obowiązuje za inie* 
siąę luty b. r. Podwyżkę spowodowała główni* 
drożyzna węgła i  robocizny.

Zakaz wywozu tłuszczów p-rnad 5 kg.
Ze względu na brak I drożyznę tłuszczów 

w  Krakowie, oraz w  ratmesie prawidłowej 
aprow izacji mieszkańców, zakazuje Magistrat 
wywozić z Krakowa jadalnych tłuszczów zwie­
rzęcych w  ilości ponad 5 k g , bez specyalnego 
zezwolenia Magistratu, Tłuszczo wywożone 
wbrew' zakazowi, tak drogą kołową, jak i ko* 
leją —  ulegną konfiskacie, a winni nielegalne­
go wywozu będą pociągnięci do odpowiedzial­
ności kamej. Nad przestrzeganiem tego zaka­
zu czuwać będą organa Magistratu, kolejowe 
i połicyi państwowej. Niniejsze zarządzenia 
wchodzi w  życie z dniem ogłoszenia.

K R O N I K A .
KARYG O D N E  N IED BAJ^TW O .

Ze sfor przyrodników krakowskich otrzymu* 
jemy następujące pismo:

W  kołach przyrodników krakowskich wie­
dziano od dawna o niebezpieczeństwie pożarną 
któro groź do zbiorom Akademii Umiejętności 
Kom isja  fizyograficzna, jako organ doradczy 
Akademii, zwracała jej kilkalcrotnio uwagę na 
tę ważną sprawę, podnosząc z naciskiem ża 
zniszczenie tych jedynych w swoim rodzaju 
zbiorów byłoby prawdziwą Męską dla polskiej 
nauki Akadem;a na te ostrzeżenia nie zwróciła 
uwagi i nie zrobiła absolutnie nie dla zabez-* 
pieczenia zbiorów przed ogniem. Niedawny po­
żar w muzeum Akademii wakazał naocznie jak 
słuszne były ostrzeżenia K oanisyi fizyograficznej. 
Całe szczęście, że zaczęła się pal ć ta część mu­
zeum, gdzie mieszczą się zbiory geologicznej 
które zawierają mało materyału palnego. Gdy­
by ogień wybuchł wśród zbiorów botanicznych, 
albo zoologicznych, całe muzeum padłoby pa­
stwą żywiołu.

Ponieważ zbiory Akademii nic są je j wyłącz­
ną własnością, lecz raczej własnością narodo­
wą, powierzoną jej opiece, władze rządowe po- 
winny wejrzeć w  tę sprawę. Skoro Akademią 
nie dba o ich bezpieczeństwo, opieka nad nimi 
powinna być pO-wierzoma innym czynnikom. 
N ie od rzeczy będzie dodać, że i inne zbiory’ 
nasze także nie są zabezpieczone przed poża­
rom. Naprzyikład BiblioiAka Jagiellońska albo 
Muzeum Dzieduszyckib we Lwowie.

SEKCIARi-E  PRACUJĄ. 

WarszawsK» Y . M. C. A . wyasygnowała kra- 
kowskiej filii dolary na budowę domu dla mło* 
dzieży. Było to w tych dniach. Świeżo donosi 
„Kuryer Warszawski’1 o akcyi metodystów^ 
którzy na Mokotowie prowadzą zakład wycho­
wawczy. Od 1 stycznia b. r. w iele dzieci z Mo* 
kotowa opuściło szkołę powszechną, a nato­
miast zostało przeniesionych do zakładu meto. 
todystów. Trzeba dodać, że tero zakład rządzi 
się zupełnie samowolnie; szkoła mefcodystyczna 
dotąd —  jak donosi „KuyerK —  nie jest zale­
galizowana. skutkiem czego nauczanie w niej 
owiane jest tajemnicą. Od czego jednak Min. 
W. R  i O. P-, oo robią jego wizytatorowi© i rnsne&i 
torowie?

POD KO ŁAM I POCIĄGU.

W  nocy ze środy na czwartek zawiadumiono ‘ 
komendę jo lic y i w Krakowie, że na torze kolej, 
między stacyą Podgórze-Plaszów a mostem nad 
W isłą leży zabity polieyant. W  toku natychmia­
stowy ch dochodzeń stwierdzono, że posterunko­
wy z Y  komisaryatu w Krakowie, Józef Dyli, 
petniac służbę obchodową na przestrzeni most 
kolejowy Podgórze— Płaszów, szedł w k-minku

tak „tłucze wściekło11 „w  rąk mordęce" (boć 
przecie: „potrza w  chałple soli krup —  chłop­
com butów dziewkom jup —  i łup —  i łup —  
i łup —  i łup — ), że w końcu schodzi „Panje- 
zus” „złoeiusienki11 i  „peda":

—  widzisz —  droga za drogą do wieczności
[wiedzie

wypracowana sercom w biedzie i niebiedzie —  
pod/ ze mną moin lo ciebie a.kuratną prace
—  widzisz —  jo  drogi prosce —  gościńce

[inace —
potrza mi cle -—  przed nami jest ogromna

[droga
wiedzie od serców ludzkich do samego Boga —  
wyboista ogromnie krzywa —  trza prostować
—  pruszę cię —  racz na drodze tej mojej

[gazdować —

a więc piecarz — Zduń Tumuhk, który po bez 
■mała stu latach męki: „ludzie piecni on bez- 
piecny —  piec wypieko chleb dorodny a Tumu- 
lik stary głodny11 —  przysposobił piec u Pa- 
naboga", piec taki walny, że nie tylko ,.i pań­
scy święci grzać się przychodzą, nie tylko:

i święty Józef przyjdzie jak s’ ę czasem zdarzy 
i wlubowany w postnnść grule s© przvpraźy

ale nawet:

przemarzły lodem ludzkich serc i dusz przy-
[mrozkiem

sam Panjezus się grzeje przy ognisku boskiem

a więo „szczerby, trzópld, brzucha, ucha, szyje, 
denka I pokrywy, cały sprzęt po nocy żyw y11,

który, „gdy  północka zbudzi dziwy... gada, 
bada, opowiada1’...

a 'wreszcie obrazy jak:

patrzy Chrystus przykucły, frasobliwy bardzo 
(Chrystus Wowrowry, który nocą „zsunął się11 

z topoli „pc korze1*) 
i chude pokutn i*, które ciałem gai łzą —  
Barbary i  Agnieszki z okrągłym ruraicńeeiĄ 
otoczyły to okno prześwietlonym wieńcem —« 
patera się i dziwują i głowami kręcą 
przegibują się w  pasie i sercem sie srnęcą 
i patrzą nieruchomą źrenicą farbiouą 
i westchnieniem drewniane wyskrzypują łono —< 
—  patrzą —
a tam nad deską stołu Diechebloną brudną 
mozoli się ten majster nad dlutnc/.ką żmudną-w

W owro rzeźbi —

i t. <?., i t. d., i t. i ,  —  gdyż w  „Powsinogach 
Beskidzkich11 bez końca sypią się takie perły; 
najszczerszej, krystal’cznie czystej, nowej poe­
zyi. Nowej w  znaczeniu jak najgiębszem: Zega­
dłowicz gorejący umiłowaniem tuła się po cie­
mnych zakątkach, r ’ e nawiedzanych dotąd; 
przez pieśniarzy, a że gorzeje, kędy stanie, 
rozpraszają się ciemności i roztęeza się blaska­
mi byle grat, było śmieć, ażeby do tego współ­
czesnego Orfeusza w piekle powszednieli nędzo! 
i utrapień zawołać jego własnemi słowami:

 ,.przychylny dojrzeu iniu wielki dniu gorący;
o ramiona miłosne O krzyżu kwitnący I 4

K, H. Rostworowski.
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fttacyi koło godz. 11 w  nocy. Gdy znajdował 
się w  odległości kilkuset metrów od mostu, nad­
jechał od strony Krakowa pociąg, pod który 
Wpadł nieszczęśliwy policyant, znajdując 
śmierć na miejscu.

■ Zwłoki przewieziono do Zakładu medycyny 
sądowej. D yli był sumiennym i  rzetelnym pra­
cownikiem i  cieszył się jak najlepszą opinią 
u swych przełożonych.

Przed kilku dniami zdarzył się na stacyi Sę­
dziszów straszmy wypadek. Nad wieczorem 
szło torem dwóch mężczyzn, gdy  nagle nadje­
chał pociąg osobowy Nr. 30, zdążający z Rzeszo­
wa. Jeden z nich, 55-letni Mikołaj Oleś, wpadł 
pod koła pociągu, a  wleczony prze® maszynę 
na przestrzeni 500 metrów, poniósł natychmia­
stową śmierć, drugi, 84-letni Paweł Daniel, od­
rzucany buforem maszyny, padł na drogę przy 
rampie i  doznał ciężkich poranień na całem 
ciele. Natychmiast wstrzymano pociąg i  wyjęto 
z pod resorów maszyny zwłoki Olesia. Daniela 
iv cYżkim stanie przewieziono do szpitala*

Kraków, 23 lutego.

N A  UROCZYSTOŚĆ POGRZEBOW Ą BOHA­
TERÓW  RO K ITN IAŃ SK IC H , jaka odbędzie 
się w  niedzielę 25 b. m, w  Krakowie, przyjeż­
dża imieniem prezydenta Rzeczypospolitej W o j­
ciechowskiego jego  adjutant, rotmistrz Pusłow- 
ski, który przywiezie wieniec laurowy na mo­
giłę bohaterów. Rząd i armię reprezentować bę­
dzie minister spraw wojskowych, gen. Soen- 
kowski.

Dzisiaj wieczorem przyjeżdża do Krakowa 
15 wybitnych osobistości rumuńskich, przed­
stawicieli rządu i  armii rumuńskiej.

R E G U LA C Y A  PŁA C  PERSO NALLU  HAN- 
DLOWTGO. Z Krakowskiej Kongregacyi ku­
pieckiej komunikują nam: Zważywszy gwał­
towny postęp drożyzny, uchwaliła Rada kra­
kowskiej Kongregacyi kupieckiej podwyżkę 
styczniowych poborów personałn handlowego, 
przynajmniej o pięćdziesiąt procent, wyraża­
jąc nadzieję, iż  kupiectwo pójdzie i poza tę gra­
nicę, by zapewnić współpracownikom bodaj 
minimum egzystencyi, którego ponownem usta­
leniem zajmie się walne zgromadzenie. Podwyż­
ka niniejsza obowiązuje na luty b. r.

W Y C IE C Z K A  PRZYRODN. DO BRZESZCZ. 
Słuchacze i  słuchaczki wyższego kursu geogra- 
ficŁno-przyrodmiczego w  Krakowie urządzili 
onegdaj, z in ic ja tyw y i przy współudziale Dr 
Niemcównej i radcy Dr Mikulskiego, wycieczkę 
do kopalń węgla w  Brzeszczach. Uczestnicy 
wycieczki, w liczbie kilkunastu osób, zwiedzili 
szczegółowo szyby kopalniane, ohznajmiając 
się z geologicznym układem pokładów, z me­
chaniką wydobywania węgla, jak wogóle całą 
pracą podziemną. Kierownictwo kopalni, jak 
zarówno inżynierowie i  dozorcy, udzielali chę- 
tnio uczestnikom wycieczki wyczerpujących 
informacyi i wyjaśnień.

Z A K W E S T Y Ó N O W A N Y  CUKIER. Onegdaj 
donosiliśmy o wykryciu w  magazynach Małop. 
Związku cukrowni w  Krakow ie z górą 15 wa­
gonów cukru krystalicznego. Jak się dowiadu­
jemy, Prokuratorya państwa, dokąd skierowa­
no dotyczące akta policyjne, po rozpatrzeniu 
sprawy i  zawnioskowaniu, przesłała akta do 
sądu okr. karnego, k tóry zadecyduje o dalszych 
losach zajętych zapasów. Sprawa spoczywa 
w rękach sędziego Warchałowskiogo. O ile  sąd 
dopatrzy się znamion magazynowania i lichwy, 
cukier zostanie natychmiast rozdzielony między 
sklepy, celem rozsprzedaży ludności miasto. 
Cena cukru wynosić będzie około 1750 mk. 
za 1 kg.

U C IECZKA W IĘ ŹN IA . W  więzieniu sądu 
okr. karnego w  Krakowie pozostawał od dłuż­
szego czasu Paweł Horwat, obywatel czeski, 
którego w postępowaniu t. zw. „ekstradycyj- 
nom" postanowił 6ąd krakowski, za zgodą Min. 
sprawiedliwości, wydać władzom czeskim. 
Horwat, przebywający w  aresztach pod zarzu­
tem kiku wielkich rabunków w Czechach, zbiegi 
wczoraj niespostrzeżenie z więzień sądu kra­
kowskiego i dotąd nie zdołano go ująć.

W Y R O K  W  SPR AW IE  M IR K A . Wczoraj
0 godzinie 9.30 wieczorem zapadł wyrok na 
Franciszka Mirka, oskarżonego o zamordowa­
nie 17-letniej Antoniny Zegarmistrzówmej w  lesie 
koło Dubia. Sędziowie przysiad; na pytanie co 
do zbrodni morderstwa odpowiedzieli 6 głosami 
tak, 6 nie, co do gwałtu publiznego 11 tak,
1 nie. Na podstawie tego werdyktu Mirek ska­
zany został na 2 lata ciężkiego więzienia

z wliczeniem aresztu śledczego, wynoszącego 
około 10 miesięcy.

PODRZUCONE NIEMOWLą. W  bramie domu 
pod 1. 3 przy ul. Dietlowskiej, znaleziono porzu­
cono niemowlę, mogące liczyć koło 8 miesięcy. 
Dziecię oddano do Żłóbka miejskiego

W YWÓZ SŁONINY. Na dworcu osobowym 
w Krakowie zakwestyonowano u Karola Polań­
skiego i  Dąbrowy Gróniczej 24 kg. słoniny, którą 
usiłował wywieźć. Słoninę oddano do komlsaryatu 
targowego, celem przydzielenia zakładowi dobro­
czynnemu.

Z Polski i ze świata.

ZABÓJSTW O PODCZAS Z A B A W Y  W ESEL­
NEJ. W  czasie karnawału urządzał zamożny 
gospodarz, Józef Dziedzic, we wsi Stańkowej 
koło Nowego Sącza, wesele swej eórfd. Podczas 
zabawy zjaw iło się w  domu Dziedzica 80-tu 
potdpitych parobcaaków ze wsi sąsiedniej, któ­
rzy wszczęli awanturę z gośćmi weselnymi. 
Jeden z napastników, 27-letni Jan Posłanek, 
uderzył kijem w  głowę Stanisława Garbasza 
tak silnie, żo ten padł nieżywy na ziemię. Za­
wiadomieni o awanturze gospodarze pobliskiej 
wsi, przybyli natychmiast z pomocą gościom 
Dziedzica. Rozwydrzeni parobcy przyjęli ich 
gradom kamieni i rzucili się z nożami; w czasie 
bitki zraniono Stanisława Pawłowskiego i Ja­
na Zabrzańskiego. Pod zarzutem zabójstwa 
Garbarza i  wywołania awantury na weselu 
u Dziedzica aresztowano trzech braci Pajorów. 
'Jana Pasianlca i  Jakóba Bukowca.

TR U P  N A  POLACH MIELECKICH. Na po­
lach Białego Boru pod Mielcem znaleziono one-

gdaj zamordowanego Józefa Bystoka, bogate­
go  rolnika z tej wsi. W  śledztwie wyszło na 
jaw, że zbrodni dopuściła się żona Bystoka z jej 
córką, a pasierbicą zamordowanego, Agnieszką 
Wioiarzówną. W  toku dochodzeń Bystokowa 
i sąsiadzi zeznali, że od dłuższego czasu istnia­
ły  nieporozumienia między małżonkami, tak, że 
przyszło do rozwodu. Bystokowa zeznała dalej, 
że krytycznej nocy wpadł do jej domostwa 
mąż i  powybijał szyby w  oknach, a w  czasie 
szamotania się z nią upadł w  tył, a uderzywszy 
się w  głow ę o kamień, skonał. Kobiety, prze­
straszona, wyniosły trupa na pole i przykryły 
gałęziami, bystokową, oraz Winiarzównę are 
sztowano i odstawWno do więzienia.

J A K  MORDERCA SOBCZAK OCENIŁ SWÓJ 
PO TW O R N Y  CZYN . Jak z przobiegu śledztwa 
wynika, Sobczak, Który wymordował rodzinę 
Kosterów w  Piątkowie, kupił sobie na trzeci 
dzień po dokonaniu zbrodni egzemplarz „Ku- 
ryera Poznańskiego”  z opisem jego haniebnego 
czynu i odczytał go głośno pewnej dziewczy­
nie lekkich obyczajów, u której spędził dwa 
dni ostatnie. Dziewczyna owa, nie przypuszcza­
jąc, że ma przed sobą mordercę in corpore, 
odezwała się w  te słowa: „D la takiego człowie­
ka to  kula. za mało“ . Na to odrzekł zbrodniarz 
z zimną krwią: „Gdybym  ja był sędzią, to ka­
załbym mu powbijać kołki w  całe ciało i wkoń- 
cu podpalić” .

ECHA D EFR AU D AC YI W  ŁÓDZKIEJ 
K A S IE  CHORYCH. W  końcu stycznia ujawnio­
no w  łódzkiej Kasie chorych malwersacyę, po­
pełnioną przez dwóch urzędników: Cieślika
i Zajączkowskiego. Według dzienników łódz­
kich, zdefraudowana suma wynosiła 100 milio­
nów marek. Policya śledcza w Łodzi wydol ego- 
wała w taj sprawie do Berlina jednego z urzę­
dników, który ustalił, że z Hamburga defrau­
danci udali się do Buenos Aires. Za pośredni­
ctwem senatu hamibuiskiego i tamtejszych kon­
sulów, polskiego i portugalskiego, powiadomio­
no drogą radiotelegraficzną kapitana okrętu, 
na którym mieli znajdować się przestępcy, oraz 
policyę w  Lizbonie, ddkąd okręt miał zawinąć. 
Po otrzymaniu wiadomości, że defraudantów 
aresztowano w  Lizbonie, komenda policyi 
w  Łodzi zwróciła się do Ministerstwa spra­
wiedliwości i  spraw zagranicznych o poczynie­
nie zabiegów dyplomatycznych, celem wydania 
przestępców władzom polskim.

ECHA ROZBOJÓW POD B IAŁYM STOKIEM , 
W  końcu 1921 roku utworzyła się w Białym­
stoku banda rozbójnicza, która stała się postra­
chem mieszkańców tego miasta i całej jego 
okolicy. Złożona z kilku osób z najgorszych 
szumowin i mętów podmiejskich, banda ta, 
uzbrojona w  karabiny, rewolwery i granaty, 
dokonała wielu zuchwałych napadów i  rozbo­
jów tak w samem mieście, jak i na prowincji. 
Podczas rozbojów banda znęcała się w okru­
tny sposób nad swemi ofiarami, a kilka z nich—  
między innymi pewnego żandarma —  pozbawi­
ła życia. Czterech z tej bandy, mianowicie: 
28-letn. Wład. Rotha, 20-letn. Józefa Misiewicza, 
19-L Ant. Łukaszyńskiego I 21-lotn. Stanisława 
Dąbrowskiego, ujęto, a sąd okręgowy w  Białym­
stoku skazał ibh na karę śmierci, z  wyjątkiem 
Rotha, skazanego na ciężkie bezterminowe ro 
boty. Sąd apelacyjny wyrok tein zatwierdził.

ORT GIN A L N Y  RĘKO PIS  K O PE R N IK A  
D ZIE LĄ  „D E  REVOLUTIONIBUS" przechowa­
ny jest w  biliotece majoratu hr. Nosbrtzów w  
Pradze. Składa się on z 222 kart papieru (for­
mat mały ąn fo lio "), z 32 do 37 wierszami na 
stronicy,a a pisany jest czarnym atramentem. 
Ty lko  tytuły, oraz in ic ja ły  pojedynczych roz­
działów napisane są atramentem czerwonym 
figury wykonane są starannie zapomocą cyrkla 
i  lineału. Rękopis ma oprawę z pergaminu. 
Aczkolw iek nigdzie w  rękopisie niema wzmian 
ki, jakoby pisał go  Kopernik, to jednak nic 
ulega kwestyi, że jest on jego ręką pisany, 
o ezem przekonano się, porównywując rękopis, 
o którym mowa, z innymi autentycznymi ręko­
pisami wielkiego astronoma.

OBCHÓD KO PE R N IK O W SK I W  AM ERYCE. 
W  Nowym Jorku odbył się pod przewodni­
ctwem posła Wróblewskiego polsko-amerykań­
ski obchód Kopernikowski z  udziałem kilku ty ­
sięcy osób. Przemawiał prezydent Columbia 
Uniworsity Butler, senator Copland, oraz sze 
reg innych mówców.

K A R Y K A T U R Z Y S T A  CZŁONKIEM FRANC. 
A K A D E M II SZTUK P IĘ K N YC H . Z Paryża 
donoszą, że francuska Akademia satuk pięk­
nych wybrała swym członki eon, na miejsce 

zmarłego słynnego potrecisty Bormata, nie­
mniej słynnego rysownika karykatur Foraimto

Artysta ten, umieszczający swe karykatury 
poityczne i obyczajowo przeważnie w pismach 
konserwatywnych, jak  np. „F igaro", sam je 
zaopatruje w podpisy, gdzie głęboka satyra 
walczy o lepsze ze zjadliwym dowcipem, Fran­
cuzi uważają Forain‘a za pierwszego artystę 
wśród licznej i niepospolicie utalentowanej 
rzeszy swych karykaturzystów.

Jadałea.
KONGRES JU D AISTYC ZN Y W  KR AK O W IE . 
W  czerwcu b. r. odbędzie się w  Krakowie, sta­
raniem Tow . „R ozw ój” , Kongres judaisytczny 
dla omówienia spraw, związanych z kwestyą 
żydowską w  Polsce i  zagranicą, dla poznania 
Istoty żydjostwa i  jeg.o dziejów, tudzież staty­
styki żydów i ustawodawstwa. Uczestnikami 
zjazdu będą również najwybitniejsi znawcy tej 
kwestyi z zagranicy. Kom itet ogólny stanowią 
profesorowie uniwersytetów i wybitni polscy 
publicyści. N a  czele komitetu organizacyjnego 
(adres: „Rozw ój", Kraków, Smoleńska 12) stoi 
prof. W acław Sobieski

Z K A T  ZWIĄZKU POLEK. W  Czytelni Kat. 
Związku Polek (Szczepańska 5) wygłosi na zebra­
niu członków w sobotą 24 b. m. o" godz. 5 po pnł. 
prof. Sikora referat o naprawie Rzeczypospolitej. 
Wstęp bezpłatny.

„ZAGADNIENIA NAPRAW Y SKARBU". Od­
czyt na ten temat wygłosi w sobotą w sali Tow. 
rolniczego (pl. Szczepański 8) poseł Jerzy Zdzie- 
chowski, staraniem Młodzieży Wszechpolskiej. 
Początek o godz. 6 wieczorem. Bilety do nabycia 
w firmie p. B. Wirzejskiego (Rynek AB ).

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundował": 41.Tl-sza 

gimnazjom. państw, we Włocławku; 4132 pamiąei 
Aliny Grabowskiej, artystki-malarki; 4133-r-ią 

generał Tadeusz Sułimirski; 4134 „Sylwan", Sp. 
akc. w Radomiu; 4135 Stanisław Wolicki, poseł 
na Sejm; 4136—7 „Ermitaż1*, restauracja w War­
szawie; 4138 słuchacze 4-go kursu pozaszkol. szko­
ły aplik. korp. ofic. san.; 4139 dyrektorowi warsz. 
Izby skarb. Edw. Zicnkowskiemu w dniu imienin — 
współpracownicy; 4140 redaktorowi Józefowi Ra­
dwanowi — .Tow. akc. ..Reklama Polska".

Na odnowienie Katedry i grobów królewskich 
na Wawelu złożyli: ks. biskup Seb. Pelczar SOO.OOO 
mk., Jerzy lir. Moszyński 100.000 mk., Dr Ludwik 
Wilczyński (nieprzyjęte honoraryum lok.) 20.000 
mk, szkoła ludowa w Szymbarku 10.828 mk.

NEKROLOGIA.

f  J u l i a  br.  J o r k a s c  h-K o c h o w a, 
żona dyrektora państwowego olkrągu skarbo­
wego, zmarła onegdaj we Lwowie. W  czasie 
wojny oddała wielkie usługi rodakom swoim, 
tym zwłaszcza, którzy schronili się do Wiednia, 
glzie^ i ona przebywała w czasie inw azji ro 
syjskiej w  Gałicyi. Wpływami swoimi, pracą, 
pomysłowością zapewniła opiekę i skuteczną 
pomoc tjro, którzy znaleźli się na obczjrźnie 
bez dachu nad gołwą i nieraz bez grosza. Po 
powrocie do Lwowa umiała odwrócić niejedno 
nieszczęście, grożące licznym ofiarom denun­
cjacja. Setki osób zachowają jej imię w naj­
wdzięczniejszej pamięci.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
CZW ARTY ODCZYT DR MELANII GRAF- 

CZYNSKIEJ O CHOPINIE w Instytucie muzycz­
nym (św. Anny 2, U p.) odbędzie się dziś (piątek)

foaz. 6.30. Ilustracją muzyczną: Impromptus, 
tumy, Etudy, Preludya, Mazurki i Polonez 

Op.k6J7r.JL—  wykona S t Abłamowicz-Meyerowa,

Z teatrów krakowskich.
ź  TEATRU OPERA I OPERETKA komunikują.: 

Wczorajszo przedstawienie „Bajadery" byto jo- 
dnem z najpiękniejszych, jakie dotychczas były 
w obecnym sezonie.^ Pozyskana na kilka gościn­
nych występów p. Elna Gistedt, wprost olśniewa­
ła wykwintną grą i przepychom toalet, a wypeł­
niająca do ostatniego miejsca widownią teatru roz­
entuzjazmowana publiczność każdorazowo pojawie­
nie się na scenio tej znakomitej artystki przyjmowała 
huraganem braw.
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REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Piątek 23 b. m.: „Janosik".
Sobota 24 b. m.: „Janosik".
Niedziela 25 b. m.: Po południu „Janosik",

wieczorom „Popas Króla Jegomości".
Poniedziałek 26 b. m.: Po południu „Zbójcy", 

wieczorem „Janosik".

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Piątek 23 b. m.: „Bajadera" (wystąp E. Gistedt).
Sobota 24 b. m.: „Bajadera" (występ E. Gistedt).

J n ir  w Mm ii. iMiiip.
• Otrzymujemy poniższy list w  sprawie osta­

tniej premiery naszej pierwszej sceny:
Dyr. Trzciński wespół z p. Pronaszką poka­

zali nam w  teatrze fragment poeayi Ta tr i ich 
legendarnego bohatera harnasia Janoeika. Fa­
chowa krytyka wypowiedziała już swój sąd 
o dziele, jego  podaniu, ja  radbym podnieść 
tylko szlachetność intencji teatru i potrzebę 
poparcia joj przez publiczność. Jest to  istotnie 
piękne widowisko, wysiłek teatru olbrzymi, a 
widzowi dostarcza on wzruszeń wyższej kla­
sy, co w  czasach dzisiejszych jest zjawiskiem 
pożądanera i  dodatniom. Autor „Janosika" 
ukazał go  w pozio bohaterskiej, jako bojo­
wnika z ciemiężącymi lud Podhala panami 
uherslcimi —  teatr dorobił mu przepyszny pió­
ropusz barw w  kostyumaeh i  dekoracyach, 
a publiczność może ujrzeć zbójnika^ wprawdzie 
legendarnego, ale mającego jakąś ideę i ge6t 
co wśród naszych „ce.pxowatych harnasiów11, 
powszechnie paskarzami zwanych, trudne jest 
do znalezienia. „Janosik" wystawiony jest 
badzo a propos, a teatr dający dzisiaj poezyę 
zasługuje na poklask. r. p.

WZNOWIENIE „WESELA". Pod kierunkiem reż. 
Sosnowskiego przygotowuje teatr im. Słowackiego 
wznowienie „Wesela" Wyspiańskiego, niegrane- 
go w Krakowie od r. 1919- W  rolach dawnych 
wystąpią pp.: Kosmowska (ltadczyni), Pancewicz o- 
wa (Panna młoda), Modzelewska J. (Czepcowa), 
Sosnowski (Dziennikarz), _ Nowakowski (Poeta). 
Jed newski (Wemyhora), Białkowski (Pan młody), 
Puchalski (Upiór); w nowych ujrzymy pp.: Żmi­
jewską (Goepodyni), Gallową (Marysia), Nosa- 

rzewską (Maryna), Sokolska (Zosia), Modzelewską 
M. (Haneczka), Klońską (Rachel), Zbuckiego (Nos), 
Kułakowskiego .Gospodarz), Szymańskiego (Stań­
czyk) i innych. „Wesele" wchodzi na afisz'w sobotę 
dnia 8 marca.

OBRuncyatsrka austr. przed sądem
W  czwartym dniu procesu panny Dittner 

dwraj świadkowie, którzy byli urzędnikami poli­
c j i  i głównego urzędu wywiadowczego tak 
zwanego K . Stelle, stwierdzili, że oskarżona za­
sypywała władze austryackie doniesieniami, 
a mając stosunki z dygnitarzami austryackimi, 
wywierała wprost terror .na prowadzących 
śledztwo, aby osoby, któro denuneyowała, zo­
stały ukaranie. Wniosła nawet do władz 
w  Wiedniu dentincjracyę na cały urząd K. Stel­
le. bkładający 6ię głównie z Pbl.uków, żądając 
ich usunięcia. Świadkowie, których oskarżona 
denuneyowała, zeznali stanowczo, że zarzuty 
jej były nieprawdziwe. Oskarżona w  ciągu roz­
prawy była kilkakrotnie napominana przez 
przowodniozącego za obrazę świadków ł nie­
przyzwoita zachowanie się wobec trybunału. 
Wreszcie trybunał udał się na naradę, poczem 
uchwalił wyrazić jej surową naganę, zapowia­
dając, że na przyszłość ukażą ją grzywtną, 
względnie wydalą ze sali na cały czas rozprawy. 
Jutro przesłuchanie dalszych świadków. (A W )

TELEGRAFY,
O slsze  z a rzą d zen ia  fran c . iv Nadrenii,

Paryż. P. A . T. Jak komunikują urzędowo, 
odbyła się tu w  obecności belgijskiego pre­
miera Thounlsa narada, w  której wzięli udział: 
Poincare, ministrowie finansów, wojny, robót 
publicznych i obszarów oswobodzonych oraz 
marszałek Foch, gen. Wej'gand i Buat. Przed 
miotem konferencja b jły  wszystkie kwestye, 
dotycząc® okupacyi Ruhry, a między innymi 
sprawa pozwoleń eksportowych, podatków 
i wszelkiego rodzaju opłat, transportów, walut, 
jakoteż nowych zarządzeń, jakich ewentuamie 
wypadnie się chwycić w razie dalszego trwania 
oporu ze strony Niemiec.

Paryż, P. A. T . Ageneya Havasa dowiaduje 
się, że na konferencji między Poincarem a 
Theunissom ustanowione zostało skasowanie w 
okręgu Ruhry oraz na lewym brzegu Renu nie­
mieckiego zarządu kolejowego i przystąpienie 
do bezpośredniej eksploatacjo kolei przez wła­
dze okupacyjne francusko-belgij-kie.

Essen. (A . W .) Według doniesień z Bochun, 
Francuzi wkroczyli do miasta i zajęli urząd po­
cztowy. Wszystkich urzędników pocztowych 
i współpracowników, wezwano do poddania się 
rozkazom władz. Wobec ich odmownego sta­
nowiska zostali urzędnicy niemieccy zmuszeni 
do opuszczenia swoich biur. Francuzi przerwali 
połączenia telefoniczne i telegraficzno z Bochun 
i innemi miastami.

Bonar Liw  za Francyą.
Londyn. (A . W .) Wiedeńska „Neue Freie 

Presse" zamieszcza szczegóły z dyskusja, jaka 
się wywiązała w  angielskiej Izbie gmin, mię­
dzy Bonarem Law  a L. Goorge w sprawie kon­
fliktu francusko-nicmieckiego. W  odpowiedzi 
na wyw.ody L. George‘a zaznaczył Bonar Law, 
że jakkolwiek nie zgadza się z polityką fran­
cuską, to jednak nie uznaje argumentów swo­
jego przedmówcy. Jeżeli nawet Anglia Inie 
współdziałała z Francją, to w  każdym razie 
je j pierwszym obowiązkiem jest stanie po stro­
nie swojej sojuszniczki. Jakkolwiek —  mówił 
Bonar Law  —  jest pewnego rodzaju nierozsąd- 
kiem zatrzymywanie wojsk angielskich w  Niem­
czech, gdy Anglia nie uzna i o postępowania 
francuskiego, to w każdym razie gabinet jest 
przekonany o konieczności utrzymania p a ten ­
ie  cordiale* i dlatego sdy angielskie pozostaną 
nadal w  Nadrenii.

Frassya i Bslizewia.
Paryż. P. A . T . (W  B. K .) „Echo Nationale" 

donosi *  zastrzeżeniem, że rada ministrów za­
stanawiała się nad kwestyą podjęcia stosunków 
z Rosyą i  miała postanowić, te  w  ciągu mie­
siąca wyjedzie do Moskwy misya pod kiero­
wnictwem jednego z polityków. Prezydent r®- 
publlkl ma być temu przeciwny.

Paryż. P. A . T . (Havas). Ministerstwo spraw 
zagranicznych dementuje wiadomość, jakoby 
rząd francuski zastanawiał się nad irweetyą 
szybkiego podjęcia stosunków dyplomatycz­
nych z Rosyą sowiocirą. Także i wysyłka poli­
tycznej msyi francuskiej do Rosyf nie wchodzi 
wcalo w  rachubę.

Wojska angielskie pozostaną 
w Mezopotamii.

Londyn. P. A . T. Izba gmin odrzuciła 271 
głosami przeciw 160 głosami wniosek libera­
łów w sprawie wycofania wojska W Mezopota­
mii. Bonar Law  zaznaczył, że aczkolwiek An- 
gia nie zamierza stale okupować Mezopotamii, 
uważa jednak, żo chwila obeęna nie Jest stoso­
wna do wycofania wojsk angielskich z tego 
kraju.

Kard. VsnBiitelli b zasłagich  faszystów.
Rzym. P. A . T . (W . B. K .) Z okazji ślubu 

faszysty, sekretarza stanu Finziego, którego 
udzielił kardynał dziekan Vannuteli w  swej 
prywatnej kaplicy, wygłosił kardynał Yannu- 
telłi przemówienie, w którem podkreśli! zasłu­
gi Finzlego, jako współpracownika męża, któ­
ry dzięki Bwym nadzwyczajnym przymiotom 
energii i miłości ojczyzny, jest powołany do 
uratowania narodu. Zwracając się do obecnego 
na ślubie Mussoliniego kard. Yannutelli podzię­
kował mu za obecność. „Tribuua" pisze: Zda­
rzyło się to po raz pierwszy, iż kierownik ko­
legium kardynałów przemówił wprost do sze­
fa rządu włoskiego. Po  ślubie kościelnym od­
był się ślub cywilny.

Rozwój faszyzmu na świecie.
Rzym. (A . W .) Polityczny sekretarz partyi 

faszystów, Bastianini, referował na ostatni om 
posiedzeniu wielkiej rady stronnictwa ruch fa- 
szystyczny za granicą. Ku zadowoleniu człon­
ków  rady i  obecnego Mnsseliniego, stwierdził 
sekretarz, że zagranicą znajduje się już obecnie 
150 sekcyi faszystycznych, które działają w  26

państwach. : ...m Anctoiia, Kanada i Panamą 
jn iiiiir .p liy  ao utworzenia u siebie organizacyi 
faszystów'. Sekretarz zaznaczjd również, że faj 
szystyezna prasa zagranicą rozwija żywą pro, 
pagaudę. Jak słychać, w łonie faszystycznej 
milicja tworzy się specjalna gwardjra składa* 
jąca się z młodych 58 faszystów, którzy mają 
tworzyć honorową i przyboczną gwardyę Mus. 
sołiniego. Otrzymają oni nazwę „muszkieterów 
Mussoliniego". 
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Warszawa, p. A. T. „Przegląd Wieczorny*1 
donosi, żo imieniem rządu na uroczystości ro. 
Idtniańskie uda się ao Krakowa minister spraw 
wojskowych, Sosnkowski.

Warszawa. P. A . T. „Gazeta Warszawska’* 
donosi, że na graniczną stacyę Żydkowice 
przybyło z Rosyi 85 parowozów, należących 
się Polsce na mocy traktatu ryskiego. Paro­
wozy to będą skierowano do warsztatów kole. 
jowych na Pelcowiźnie.

Belgrad. P. A. T . Wczoraj przed południem 
przybjd tu kancle.z austryaeki dr Seipel na 
czele dolegacyi, oraz grona rzeczoznawców.

Now y Jork. P. A . T. Policya wykryła bandę 
fałszerzy dolarów. Dotąd aresztowano 64 osoby.1

Wiadotnści gospodarcze.
F A S Y E  DO PO D ATK U  DOCHODOWEGO^

Towarzystwo kated. właścicieli realności w Kra-( 
kowie wzywa swych członków, aby, celenł 
udzielenia im ważnych wskazówek co do rygo* 
rów ustawowych i ujemnych skutków w  razie 
nieprzodłożenia fasyi do podatku (osobisto) do­
chodowego —  zechcieli w e własnjon interesie 
zgłaszać się do biura (Karmelicka 15) od godz, 
9— 12 i 4— 6. —  Prezes Tow .: Dr. Mussii.

ZŁO TA  POŻYCZKA. ..Iłzoczpospoiitaty d oro­
si: Polska D jrekcya ubezpieczeń wzajemnych 
nabyła w  tych dniach pożyczki złotej na sumę 
118 miliomów marek.

W A L K A  Z L IC H W Ą  W  NIEMCZECH. 
W  komisja prawniczej parlamentu niemieckiego 
zajmowano się sprawą zwalczania! lichwy, pa- 
skarstwa i niedozwolonego wywozu artykułów 
pierwszej potrzeby. Za przestępstwa te przewi­
dziane są kary od trzech miesięcy do 15 lat 
więzienia, albo grzywny w  wysokości 100.000 
marek i więcej. Każdy wyrok będzie opubliko­
wany w  prasie^ oraz plakatami na koszt skaza­
nego. Poza tem przyjęto wniosek bawarskiej 
partyi ludowej, według którego winni wywożę* 
nia bet odnośnych pozwcień artykułów ży-> 
wności, karami będą domem karnym do pięciu 
lat, oraz grzywną conajmniej w  wysokości 
50.000 mk. Grzywny mogą być wyznaczane be* 
ograniczenia. Wniosek o karę śm iem  na paska- 
rzy został odrzucony.

WIADOMOŚCI Z G IE ŁD Y  KRAKO W SKIEJ. 
Usposobienie czwartkowego zebrania dla wa­
lut i  dewiz zagranicznych mocne. Tendencja 
zwyżkowa przybiera na sile. Dolary, funty 
szterlingi, waluty zachodnie, skandjmawskie, 
korona czeska, marka niemiecka i korona nienn- 
austryacka od wczora, znacznie zyskały na 
kursie. Obroty przeaazowo na Berlin, Pragę, 
W iedeń były  oźywioae, dolarami obracano go- 
tówkowo.

Transakcje efektami dywidendowymi dość 
apatyczne, przy tendencji zniżkowej. Nabjrwa- 
r.o: Zieleniewski 74.000 m., Tepego 38.000 m., 
Trzebinia żelazo 22.000— 21.000 _m„ Siersza
eloktryczma 4800— 5400 to , Oikis 80.000 ul 
( zwyżk.), Górka 61.000 m., Chodarów 55.000 m., 
Żegluga Polska 1050 m , Pharraa 17.000 m. 
Z akcyi nie notowanych na giełdzie branoby: 
A zo t po 8000 m „ Jaworzno mł. po 210.000 m. 
Akcye bankowe i  papiery lokacyjnej bez szcze­
gólniejszego zain tresowania.

Szacowania czwartkowe wedlo kursów gieł­
dowych z 22 b. m. lub P. K . K . P., wjmoedy: 
Dolar amor. 50.500 m.. funty szterlingi 236.000 
m., floreny hol en d. 19.025 m., franki franc. 
3850 m., framki szwajc. 9400 m., franki belg. 
2625 m., liry 2500 m., leje 180 m., korony 
szwedzkie 12.750 m., korony duńskie 9280 m., 
korony norw. 8850 m., koriuy czeskie 1460 m., 
korony węg. 15— 17 m., korony niom.-austr. 
70— 71 fon., marki niemieckie 2 m. 20 fen.

Zurych. P. A . T . Zamknięcie giełdy z 22 hm.: 
Berlin 002.35, Holandya 210.80. Nowy Jork 
531, Londyn 25.04, Paryż 32.65, Medydun 
25.75, Praga 15.75, Budapeszt 0.17.25, Buka­
reszt 2.60, Belgrad 5.10, Sofia 3.00, Warszawa 
0.01.40, W iedeń 0.00.74.25, austr. korona stem­
plowana 0.00.75.

Warszawa. P. A. T. W a l u t y :  Dolary Sta­
nów Zjednoczonych: tr. 52.500. 50.000, sprz, 
50.750, kupno 52.500; marki niemieckie 2.20, 
2.25, 2.50.

Od środy dn. 21 lutego b.r.

Arcydzieło francuskie w 6-cin aktach.
Najwspanialszy film sezoiu pod wzgifdBin techniki zdjąć. — Wystylizowany 

artyzm sztuki z paleryl mistrzów.
Odm alowana b o sk o ś ł natury.
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Miasto światłości.
i row .eść z dni przyszłych.

—  Chcesz spełnić wolę swego dziadku.
—  Chcę spełnić ją  i dlatego także, iż 

kocham ciebie.
Andrzej zaśmiał się.
—  Skąd miłość w tobie do mnie?
—  Dlaczego zakwitają wiśnie i dlaczego 

I wiec i słońce?
—  Słuchaj Yoriko! Bądź poważna przez 

chwilę. S ie  wiem... może i ja kocham c ię  
bite... N ie zastanawiałem się nad tern... W i­
duję cię dorastającą od dwu lat, odkąd od­
wiedzani. was. ale nie myślałem n igdy o tern, 
by żoną swoją uczynić taką małą, żółtą Ja­
ponkę.

—  N ie będę tw oją  żoną —  odparła z za- 
gad kow ynt uśmieclic m.

—  Dlaczego?
—  D latego, żc gw iazdy pow iedziały tak. 

Dnie mego życia krótkn  są i niewiele 
w nich słodyczy. Mam jedynie zostać ofiarą 
łtarego ITanzowy, która spokój ma dać 
j szczęście ruszającemu w  bój —  zdobywcy 
łwiatu.

—  Czyż mdość może spokój dać?
—  Wierność moja może dać ci spokój —  

odparła Japonka, wznosząc nań swe wpół- 
przyinkiiięto oczy, które z trudem zdawały 
tię otwierać na świat. A le ty n igdy kochać 
mnie nie będziesz! W iem  już o tem.

W ola  zerwał się i wybuchnął gniewem.

—  Kiedyż wyjdę, z tego zaczarowanego 
kręgu wróżb i. przepowiedni? Jedni opow ia­
dają roi wciąż o tern, co zginęło, drudzy
0 tem, co będzie! W iecie wszystko, jakim 
stanę się i co mnie czeka. Jedni mówią, że 
przyjaciele opiekują się mną potajemnie, 
drudzy, że w rogow ie! N ie przysiągłbym, 
czy i ?v tej cbwdłi jakieś śledcze uszy nie 
starają się ułowić treści słów mych z za 
okiennicy. Czyż gwiazda przeznaczenia nie 
zostawiła mi żadnej swoDtrdy czynu, żadnej 
możności wyboru?

Yoriko  wisitał i i przyniosła gładką tablicę 
z kości. Nakreśliła na niej dwie linie zbliża­
jące się ku sobie i grożące sobie praocię­
ciem.

—  Gwiazda twoja spotka się z  inną gw ia­
zdą. Spotkasz się z- człowiekiem drugim 
nienawidzącym ciebie, silnym, niebezpie­
cznym i  starcie się wasze roesstazygnie w ó­
wczas o losach świata.

—  Czyż i o tem wiecie, kto zwycięży?
—  O tem nie w ie n ikt i  dlatego masz 

przyjaciół, k tórzy czuwają dziś nad tobą tak 
długo, dopóki jesteś mięuzy nami, O po- 
ilannkćwie twojesm z wróżb i znaków nie­
bieskich w ie dotąd tylko Ojciec Feliks i my 
Japończycy^ ale od nas nie doiwie się o niern 
nikt. Gdy przekonano się, i i  to ty  masz się 
stać zbawcą naszym, zdumienie ogarnięto 
wszystkich. Spc.oziewa.no się, Iż przyjdziesz 
pod znakiem Marsa, a tymczasem urodziłeś 
się pod całą świetnością i z całą słabością 
znaku Słońca. I  dlatego ludzkość drży o two­
je  zwycięstwo. I  dlatego musisz silny być
1 spokojny.

—  N ie brak aii togo! —  zaśmiał się A n ­
drzej.

Z lekkomy ślnością właściwą młodośęi od­
wrócił zaraz myśl od i ze c-zy poważnych.

—  Powiedz mi raz. co znaczą kum, które 
widziałem tylekroć w  pokoju Haczowy. 
Znajdują się na nich malowidła, których nie 
znam treści. Czy obrazy, odtworzone na 
nich, wymyślone są ty lko  lub też odtwa­
rzają jakieś zdarzenia rzeczywisto?

—  Od stu lat przodkowie nasi rysowali 
na nich to, czego dowiedzieć się mogli o cy- 
wilizacyach świata. W iele  mógdiby powie­
dzieć ci o nich Hanzowa. ale niema gc terasz, 
więc pójdź ze mną, a udzielę ci swoich krót­
kich wiadomości.

Odsunęti kotarę i otworzyli drzwi.
Mała Japorika trąciła kulę.
—  Słyszysz ich dźwięki Ma on oznaczać 

muzykę i harmonię dziejów  tej ziemi. W  ka­
żdej epoce człowiek w ierzył, że w yże j' do­
szedł od swoich poipn.edn.fk ów  i w  każdej 
zdobywał c©a nowego, zapominając o ja- 
ktomś odkryciu lat ubiegłych.

—  T a  kula pierwsza...
—  Epoka znana z legend tylko... Dzieje 

przed potopem. Podobnie, jak dzisiaj olbrzy­
mie praestraemo puszce i  miasta daleko, da­
leko od slóbie. t ra co n e  na zawsze wwpół- 
ży d e  ze światem wyższym. Podanie o  naju, 
który istnieje gdzieś zamknięty, sitrzeżony 
przez anioły na mieczach oparte. Stopniowo 
wzrastająca świetność i przepych istnienia, 
gdy w  lasach k ry ły  się lub pruiiatywały 
z  szumem i chrzęstem . skrzydeł zaginione 
już, oibr/ymte płazy i potwory. A  potem

potop i  jeana rodzina ludzka tułająca się. 
sama na niezmieraonym- kręgu ziemi.

—  Lata późniejsze... Co namałow/ane jest 
na kulach innych?

—  Tajemnicze miasto Semiramidy, otoczo­
ne nurem, na który ta m ogły minąć się dwa 
sześciokonne pojazdy. Chaldejskie Bwiąt.y- 
nie wróżbitów i uczonych, których pisma 
zaginęły bez śladu. Nieznane nawet z imie­
nia postacie władców, którzy rządzili świa­
tem i milionami ludzi. W ynalazek ig ły  ma­
gnetycznej, dokonany puzez Chińczyków na 
tysiąc dwieście lat przed na.rodzen.niem 
Chrystusa i ich w ynakzek  diruku za cesarza 
Sang, ma pięć w ieków  przed Gutenbergiem.

—  Jakże mądrzy jesteście, że w iecie to 
wszystko! N ic drukuje dziś nikt książek. 
Pozostały one jedynie z  w ieków dawnych...
00 znaczą t© ostatnie kule? Ogromne statki, 
płynące po morzu, i wdelkie budowle ma 
wybrzeżu? Niezliczone rzesze ludzi, uzbro­
jonych w  oręże, któryem użytku dzisiaj już 
nie znamy. Pojazdy biegnące po równej
1 gładkiej drodze, spieszące i-aane i nie cią­
gnięte przez ludzi, mi zwierzęta? Wszędzie 
zagadki w iedzy zaginionej

—  T o  opoka, która wyprzedziła nas 
i zginęła*

— • Dlaczego? Co stało się przyczyną?
—  Spytaj się starego fin iiiaw y.
—  N ik t z ludzi, k tórzy wiedzą coś, nie 

lubi m ówić o tem.

—  Gnozę czują i obawę. Lękają się prze 
kłeńsrwwT, które ściągnąć mogą na świat 
przez samo tylko wspomnienie.

—  Jakież przekłeńtów-o spłynąć może 
z udzielenia w iedzy? N ie rozumiem tego, 
.Teśii nie chcćmy, by ludzkość upadła, niżej 
jeszcze, to należy ją.‘oświecać. A  czy w do­
mu twym mailują się jakie nowe kurę?

—  Zawarta jest w nich łiistorya świata* 
więc ozdabia się je przez coraz nowe obrazy,-

—  Nad jakim  pracujecie obecnie?
—  Zamknięty w pokoju swoim stroi ją 

w  najwietoiejsize barwy najzdolniejszy z ry­
sowników naszych Kamizaj, mój brat star­
szy. Z posłyszanych . legend tw orzy on to 
miasto, do którego ty  yrwiedzies* nas, jeś li 
nie zginiesz, po  drodze. Istnieje ono, znane 
z wieści tylko, sławne zarówno ze wspania­
łości, jak  i  złych czynów jego  •władców. 
Zamknięte jest; dla nas, jak ów  ra-j przed 
potopem, choć nie Bóg rządzi niom, ale lu­
dzie. Ludrzie zli, ale mądrzy bardzo.

Zamyślony zuidirżej spojrzał na yoriko* 
Jej młodziutka twarz miała t v w "  dziwnej 
słodyczy i powragi. N iezw ykłą serdeczność 
poczuł do własności swej, małej tow arzy­
szki. Jednoczyła ona. w sobie cały uwK 
sztuki, k tóry  oczarował go  w  uomu Jajwnń- 
ozyków. Surowszą, podnioślejs.zą, wspanial­
szą była nauka, życia, którą niosły niw. słowa 
Ojca Feliksa., ale tutaj dopiero mógł oddać 
się swobodnie marzeniom i tutaj nieznacznie 
z kotar, szeleszczących jedwabieni i kobier­
ców, tłumiących odgłos kroków, spływały 
nań cisza i spokój.

fC ią g  dalszy nastąpią.
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K R A K O W SK A  SP Ó ŁK A  TRAM W AJOW A.

ZAWIADOMIENIE.
U c h w a łą  R ady  stoł. k ró l. mJ F Irakow a z dn ia  21 łu iego  1923 została z a -  

ł ,v ierdzoaa u ch w a ła  R ad y  z a w ia d o w c ze j K rak ow sk ie j S p ó łk i t ra m w a jo w e j z dn ia  
5 lu tego  1923, którą u stan ow ion o  następu jącą  n o w ą  taryfę jazdy  tram w a jem , 
w ch odzącą  w  życie, z dn iem  2 m arca  1923..

Ceity biletów jaxdy:
a ) d la  o sób  do ros łych  . . . . .  800 Mk.
b> » u rz ę d n ik ó w ’ pań stw ow ych , ro b o tn ik ó w  i żo ł­

n ierzy d o  sierżanta w łączn ie  . . . .  150 „
c ) * dzieci do  lat 10 i m łodzieży  szkolnej . 60 „
d ) cena b loku , obe jm u jącego  50 b ile tó w  . . 14500 ,

P o  g o d z in ie  10-tcJ o b o w ią z u j ą  r e n y  p o d w ó jn e .

e ) cena karty  m ie s ię c z n e j................................................... isOOOU „
Od wszystkich biletów, (z wyjątkiem pod e) wymienionych) tudziet do u*rt miesię­

cznych należy pizy kupnie uiścić podatek gminny.
Posiadacze bloków , zakupiony* h  przed 2 marca 1983 będą «d  tego dnia ©ddftwah kon­

duktorom po u mlety za kaidą jazdę do godziny 9 wieczór, a po tej godzinie po 4 bilety.
Osoby, któreby z bloków swych w  podany w y ie j spo.ób korzystać nie chciały, iccbcą  

\* tuyśl § 3 rtgu ’aminu jazdy zgłosić się w  terminie d i Jnia 10 marca 1923 w  Dyrekcji Tram ­
waju, gdzie otrzymają zwro ceny kupna za nteznźyte do 2 marce b. r. bilety. 127

Kraków, dnia ‘21 lutego 1923. D y ra k «| a  T ra m w a lu .

tOOOCI I JOCk-l I3DDCI (OOOCt

□c n o c x x io a Q a o c r3 a a n r  x r x 3 c jn o r p a c o c o 3 g

Arcyksiażęsy Browar w Żywcu g
p o s z u k u je  o

b d w i e  s L I j r  b r u r o w e  §
z u k o ń c z o n ą  wlżs a r  s z k o lą  h a n d lo w ą .  D 

P  O ta r te  c u .r u u lu m  v ita e  n a le ż y  p r z e d -  □  
2 ło ży ć  D y re k c ji B r o w a r u .  N Ie z a ła tw io n e  q  
H o fe r ty  w  p rz e c ią g u  m ie s ią c a  u w a ż a  i l e  5  
Q za  a ie ratatw ior.e . 128 g
oo o c i : x  j j c u a n a n o o c  g o  j o o c d o o u  n t jo o o o c ia

Poszukuję dzierżawy roOi
O d  5B0 1500  m ó rg  w łaz z inwentarzem żywym  
t marł wy rą. Dobrze zapłacę. Wiadomość ,RuCh“, 
Szczepańska Ł pod .Dzierżawa1'. 109

G E O M E T R A  R g D O M P O W A t H i O N Y
priM  (.Ittwny trząd Ziemski

Zenon  Jęd rze jo w sk i
w M tael ow ie, Z iem i k ie leck ie j

Teltfoa wiaSfiy Nr. 32.
Wykonywa:

parc«!ac]e msjntkóa, podziały spólnet, p(- 
mlary wsftw, tpery graniczne, niwelacji, 

wizje sądowe i t  p. ws,

D O  W lt t l f lN E C O  DUCM O m tltW łtW ft '

Hurtc f ,ia Dewocjo nałó w pcitu tnat-i labrycajtl:
Obrazki na k.lendę, na i-swą Komunię Świętą, Obrazy 
oltjrie malowane do ełtsrzy, feretronów I choiągwi, 
medale Sodalicyjne, meoaliki szkaplerzne, Różańce gc 
towe i aa nitce- Locotinowe, kol we i t  p. łencu ,.ek 
do różańców, K-zrże, krzyżyki niklowe książki ao na­
bożeństwa w różnych oprawach i Misyjne. Również 

obrazy w ramach i do oprawv.
In.icom, pracowniom różańców Lidze ihń, Kółkom 

rolniczym, drobnym odbiorcom odpowiedni rabat.

FIrsna ALFRED MtCttHICbd 1904 
Kraków, ul. M ik o ła js k a  5 . — T e le fo n  3 * 7 .

p i e r w s z e  g o p n o s l ^ s k i e

POLSKIF. BIURO KOMISOWE
T '  K a t o w i c a c h  m i n u t a  o d  d w o r c a  

Heinselstr. 6.
Zała wia wszelkie pośrednictwa pray kupale, sprzedaży 

t zamiany majątcót. i realności.
Mamy na aprzedal: ilość demów handlowych, drm 

handlowych, gospodarstw I 4 t.
Kupujemy także domy w Mało-Polsce. 893

B a n a ś  i Ska ^ t S S S S T ^

7 UMIENIE. I
Mam zaszczyt zawiadomić Wne Panie, iż I

otwerzy tem

Salon fryzyerskl
wytycznie dla Pah

odpowiadający ostalnnim w y m o g o m  hygieny

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  4
Z poważaniem JERZY WEISS
(bjrly współpracownik flrztjr Łabniok;.

c u d d d u  u. ju o a  j  a c in a o a  o a a o a o o a D D a o o T o a

K O U i f i Y
i najkorzystniej nabyć można tylk© n firmy 21 

K. S u l i k o w s k i e ,  K ra k ó w , u i. D r o d s k a  59a
i c s s e M a o c c e :  '3 & < s w s > a G < i& a 5 s a t

Ó W I E C F  K O Ś C I E L N E
■ J i  woskowe 1 pOlwoskowo

pu umlerkowa iyeb cenach psleak r *rwłza :r(daa 
polaka rćhrześailańiha tirma:

KAROL BIAŁEK, Żywiec, ul. Kticiuwki
Przyjauji tUrt (wiece In jraitipknla I kupała woaa.

N- żądanie wyżyta Cfaalki bezptafjie, 1(46
ę S S  idSa&S3E&>9BSuli

Wytwórnia Szat fturgicznych

8. A. „RYSiGBAF“
K r a k ó w ,  u l .  B i s k u p i a  L .  2 0 ,  i i ,  p .
W ykoiiiu je ornaty, kapy, chorągw ie , 
sztandary , _ stuły, bie liznę kościeluą, 
koronk i, b irety , różańce oraz w szyst­
kie rodza je  hattów  i koronek  ręcznych.

P rzy jm u je  się do  n a p ra w y  uszkodzo­
ne hafty i  firanki.

(a ity umiarkowane.

i  C M *  18

M

Po s ia d a c z  ty muzaso- 
wego świadectwa L. 

1140 na 10. szt.. nkeji „Że­
gluga Polska" III. emisja 
winien zgłosić się w  prze­
ciągu 3 miesięcy w  biu­
rze wykazać swe prawa 
i podjąć akcje, w przeci­
wnym razie tymczasowe 
świadectwo zostanie unie­
ważnione. 181

is o b a  in fe l lg a n tn a
młoda znająca gospo­

darstwo domowe, szuka 
yesady samotnej gospo­
dyni. Zgłoś lenia: Posto 
restante Romualda Jano- 
wgKa, Nowy Sącz 130

Zg u b i ła m  kartę zwol­
nienia z wojska n„ 

nazwisko „Białaś Józef" 
ur. w  r. 1896, którą unie­
ważniani. 13S

Za . o d o w a  g o s p o ­
d y n i starsza, inteli­

gentna, poszułmje zajęcia. 
Pogłodowska, Dobromil.

189

Ak a d em ii*  poszukuje 
gawernorki. Zgłosze­

nia d* Aóm. .Głusa Na- 
rodu", pod .Espe". 128

Ku rs  języka francuskie­
go dla ózieci od lat 6. 

Krupmcza 22, III ofic. C. 
_________________________I2A

D D D D o r o n ^ n n n c c r

Flsh a r im  n jc  w bar­
dzo dobiym stanie o 

pięciu rejestrach do sprze­
dania. W. Lasko, Bochnia 
1. Ka zimierza Wielkiego 
L. 63- 118

Najlepsze

przedwojennej jakości 
posiada stale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zamówienia 

I t rm a  a  
i«tniajgea od r. 1006.

Brat. FeiczyfarkicH w Kałuszu
F i l ja  P r z e m y ś l ,  u l. K r a s iń s k ie g o  6!>.
Na żądanie wysyłamy cenniki dara^ I opłat nie,

A A A Ó A A a A s k A A d i A d h D A A

S P Ó Ł K A  K O S Z Y K A R S K A
Kraków , G o łę b ia  14, 

km  poleia mebii, kosze, galaateryę

845

WAPNO PALONE MIELONE
(marmarswe) o .i&Jwyiszej zawciLici tltnku wa­
pnia Jako nawói situniay pod uprawy wloaannt

_ ■ jak równieł E ■ - gf*

W APN O  SUDPWA.ANE
poleca t naiycbmiastową dostawą 

H F !  I f l  » « «  KOMl.SO.VO HOlMCZt
r  J L U i l  S T E F .  K O K O P K I

— tipsków, Studencka 6. —

m IR
Markn ochrosr.a SIBUMION l^st rękojmiad o b n .il towaru

Jest w s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  —   .

^mauJL Ląg** HERBATA 1 KAKAO
W 1)BCzkncłł l4ą1/ł.,/»*«t. —  w  puszkach ł/„ V*, %  V* kl, 

w7 •ryginaluyna opakowania.

S p r z e d a }  h o n o w n a :  W a r s z Ł w a ,  B i e l a ń s k a  1 8 .  T a l .  1 0 5 - 7 2 ,  2 5 8 - 1 4 ,  1 0 7 - 8 8 .
Poziien, Gerncfarsku 3,

, Lwśw, Bati,re{,o 36,
D D D Z I A Ł Y ;  J  b d a h s k ,  L a n p e r m a r k t  1 5 ,

w Krakowie, u  ?
w W iln ie.

Pudajcmy do publicznej wiadomości, #e jt dniem I-go marcu b. r. otworzyliśmy w Sosnowca pr*y ul. 3.Ma|a Oddział naczepo 
Banku pod firnuą

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
O D D Z IA Ł  SO SN O W IE C K I

który załatwia w»>:t‘.bie czynności, wchodzące w zakres bankowości.

B A N K  Z W IĄ Z K U  SPÓ ŁEK  Z A R O B K O W Y C H
<» Kapitał w rtadcaff i rezerwowa przeszło 1 miliard marek. ♦

Instytucja Centralna: POZNĄNv Plac Wolności 15.
O D D Z IA Ł Y :

I a )  M l « | ś k i e t

Pidc W o fn e id  2.
Alfef a Harcinkow iidejio  SE. 
„Jeżyce*1, ul. D e b re m k le g o  49. 
,jSw. Łazarz"-, ul. Gfo^ow .-a ICO. 
ui. G w ifita  19.

l j )  K r a j t t w e r

Bydgoszczf Płac Teetralny 4. 
Grudziądz Jozefa W ybickiego  I M S .  
K ab a fco , K t ik o w sk i 7.
Kraków, Rynek Główny 19*
Kielce, Kolejowa 54.

Lublin, Krakowskie Przedmfe&cSe 41. 
Łódź, P iotrkow ska 72.
Piotrków, P lac Koficluszkl.
Radom , Plac 3 Kaja. 
loruft, ize^oka 14.
W m i W ó ,  J a s n r  f i .
B (.£zy^ , M arszałkow ska 43.

« >  W o l n e  M t ą i i t t  S u e s ó w k t

Holzmarkt R L
d )  Z t t  g m c i e z n c i  

Pfer -York, New -York Apency 933 
YAJrd Avenue.

P e ry ł (9) 82, rue Saint Lazare.

W y Ją w es *a  „G łos  N arodu* Spółka W yd aw n icza  i  om an. odpow iedz. K . H » ! « k s i .  —  EodsiH or am m Im t I 4 r . n  l A u i K s t y s s ł k — - - j z m   rt -■ »-* F w


